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Jaka moralność 
—  taka polityka
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Obdarowywali biskupów 
prałatów i księżne - nie­
miłosiernie wyzyskiwali 
swoich pracowników
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R o s w r a s r a

OBGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAKTII ROBOTNICZEJ ■ •

KOK IV. GDANSK, PONIEDZIAŁEK 30 STYCZNIA 1950 R. NR 30 (949)
Do nabrzeży perłowych zawija1 w u le 

Na zdjęciu szwed'/k i motorowiec
jeaiu.sM'K Krajowycn i zagranicznych 
,.Ł,a Piat “  w porcie gdyńskim.

Fot. Z. Kosycarz.

Adam Mickiewicz-wielki bojownik wolności indów
SYMBOLEM NAJTRWALSZYCH WARTOŚCI KULTURY POLSKIEJ

«i lrOficMolce* **/
WARSZAWA PAP. Jak już donosiliśmy, «  dniu 28 bm., koń 

eząeym jubileuszowy Rok Mickiewiczowski -— odbyło się w War­
szawie odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza, Na uroczystość 
przybył protektor Roku Mickiewiczowskiego, Prezydent R. P., Bole­
sław Bierut.

Obecni byli również: marszałek Sejmu Wl. Koyalski, członkowie 
Rady Państwa, członkowie Rządu z premierem i  Cyrankiewiczem, 
wicepremierem Korzyckim i marszałkiem Rokossowskim, członko­
wie KO PZPR, przedstawiciele stronnictw politycnych, Wojska Pol­
skiego, organizacji zawodowych i społecznych oaz liczni przedsta­
wiciele polskiego świata kulturalnego.

W  uroczystości wzięli udział członkowie komisu dyplomatycz­
nego, akredytowanego w Warszawie z dziekanei korpusu ambasa­
dorem ZSRR Lebiediewem na czele.
Liczną grupę stanowili *>ostę-f (Tekst przaiówienia podaliś- 

powi pisarze, poeci i intejektuali- my w numerze wczorajszym).
ści przybyli na uroczystość z za­
granicy : ze Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii, Rumunii, Albanii, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Francji, Włoch, Belgii, W. 
Brytanii, Szwajcarii i Austrii.

Uroczystość otworzył w imie­
niu pisarzy polskich i Stołecznej 
Rady Narodowej czołowy polski 
poeta rewolucyjny Wł. Broniew­
ski.

Wśród głębokiej ciszy głos za­
brał Prezydent R.P. Bolesław Bie­
rut.

Po przemówiniu Prezydent Bio 
rut w towarastwie wiceprezy­
denta m. st. Tarszawy Strzelec­
kiego dokonujt symbolicznego od­
słonięcia piórnika.

Nierozerwabe związany z hi­
storią Warszay pomnik Adama 
Mickiewicza, ziszczony przez hi­
tlerowców, a «¡budowany ręką 
polskiego rotahka i ‘artysty, 
znów góruje id miastem, patro­
nując odbudoująeej się nowej 
Warszawie —stolicy Polski Lu­
dowej.

Uroczysty wieczór w Teatre Polskim
Po historycznym akcie odsłonię­

cia odbudowanego pomnika Ada­
ma Mickiewicza odbył się w  Pań­
stwowym Teatrze Polskim uro­
czysty wieczór, zamykający rok 
Mickiewicza w  Polsce.

Otwierając uroczystą akademię 
minister Kultury i Sztuki S. Dy­
bowski w  imieniu komitetu wy­
konawczego' obchodu 150-rocznicy 
urodzin poety powitał wysokiego 
Protektora Roku Mickiewiczow­
skiego Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta oraz wszystkich obecnych.

Minister wyraził następnie go­
rące podziękowanie wszystkim, 
którzy przyczynili się do wspania­
łego przebiegu Roku Mickiewi­
czowskiego i do odbudowy pom­
nika Mickiewicza w Warszawie.

Następnie ieczysław Jastrun
wygłosił przeówienie o Mickie­
wiczu jako pcie, który zwiasto­
wał przyszłoś Ludowej Polski i 
świata.

P r z e m ó w ie n ie  

Mieczysłwa Jastruna
„Poezja Milewicza, jego myśl, 

jego sztuka iśt niewyczerpanym 
bogactwem kredowym. Potęga 
jego twórczci może i powinna

mokratyczna, jego humanizm. Za­
razem, nie był wolny od tego, co 
w romantyzmie uznać musimy za 
prąd wsteczny. Twórczość poety 
jak zwierciadło o tajemniczej głę­
bi, odbijała w sobie i ogniskowała 
dramat najlepszych łudzi Polski 
ówczesnej,, kraju zacofanego spo­
łecznie, ludzi, którzy szukali wyjś 
cia z zamętu sprzecznych dążeń i 
zmagań Europy w połowie X IX  w.

Mickiewicz był poetą wolności 
ludów, wolność tę pragnął wywal 
czyć nie tylko dla własnego naro­
du. Walcząc z caratem, z tyranią 
największą w ówczesnym świę­
cie, jawnie wyznawał swoją mi­
łość dla ludu rosyjskiego i dla 
jego bojowników o wolność, —  
dla dekabrystów, z którymi był 
związany przyjaźnią, dla wiel­
kich mas narodu rosyjskiego, 
cierpiącego na równi z polskim 
ucisk samodzierżawia. Był pa­
triotą, nie był nigdy szowinistą. 
Marzył o dniach, gdy narody 
świata połączą się w wielką ro 
dzinę. Z siłą godną wielkiego re 
wolnejonisty, piętnował ucisk i 
kłamstwo ustroju ówczesnej 
Europy i wróżył mu zagładę.“

w Nowogródku, tak jakby pło­
mień spopielić mógł wielkie 
idee braterstwa i wolności, któ­
rym służył poeta.

Jakiż triumf tej braterskiej 
przyjaźni stanowi wyzwolenie na 
zawsze narodu polskiego z jarzma 
obcych zaborców, z jarzma kapi-. 
talizinu! Narody Związku Ra­
dzieckiego, które wiedzie geniusz 
wielkiego Stalina, wyzwoliły na­
ród polski z długotrwałego, cięż­
kiego koszmaru, po bratersku po­
mogły młodej Polsce Ludowej roz i 
począć nowe życie, pomogły jej.; "  epilogu do „Pana Tadeusza“ i 
zdobyć sprawiedliwe, historyczne j marzył poeta, by pieśni jego zblą-: 
granice, umocnić osiągnięte formy | dziły pod strzechy, 
życia i iść w przyszłość z pćze- j REWOLUCJA PAŹDZ1ER- J 
konaniem, że ^adna obca ingęren- f NIROW A ZDZIAŁAŁA WUJ- j 
cja nie zdoła przeszkodzić wzro- I CEJ. NIŻ TO O CZYM M A -! 
stowi pomyślności narodu poi- j UŻYŁ. CZYTAJĄ JEGO C -

Jego pieśni 
własnością 

całego świata

skie-40 .
Mickiewicz pisał, że dla sio- ; 

wiańszczyzny nadejdzie jutrzenka 
nowych dni. Czyż Mickiewicz nie 
pisał w 1832 r. w swym „Wezwą- ; 
niu do Rosjan“ :

„...Dzień upadku despotów bę j 
dzie pierwszym dniem zgody i i 
wolności narodów“ .

I to nastaniło. Padli tyranii ; 
DZIEŃ URODZIN M ICKIEW I- i 
CZA ŚWIECA DZIŚ NOWI 
LUDZIE NA ZWYCIĘSKIEJ '

TWORY W PAŁACACH. KTÓ­
RE LUD ZBUDOWAŁ DLA 
LUDU, CZYTAJĄ W DZIE­
SIĄTKACH JEŻYKÓW. PO­
NIEWAŻ STAŁ SIE W ŁAS­
NOŚCIĄ CAŁEGO ŚWIATA 
l TO NIE W PRZENOŚNI, 
LECZ W
My, ludzie radzieccy jesteśmy 

szczęśliwi, że danym nam było 
brać udział w uroczystym zakoń­
czeniu Roku Mickiewiczowskiego,

DRODZE nn x  & TWTirirĆ7 vr<iż 1 "  odsłonięciu jego pomnika w
I zbudowanej na nowo. pięknej War 
sza wie.

Nigdy nie zapomnimy tego 
wielkiego dnia! Nie zapomnimy, 
że naród polski łączą więzy naj

OSIĄGNIĘĆ WOLNEJ ŁUDŹ 
Piękny swój odczyt zakończył i KOŚCI —  NA DRODZE DO 

Jastrun słowami: ’ KOMUNIZMU.

„Ludy świata dzisiaj widzą i M i ł o ś ć  W ie lk ic h  n o ś t ń w
w Mickiewiczu jednego ze zwia- ' W ,e m , t n  P O K IO W
sfcunów swej jutrzenki. Ten poe- j Mickiewicz jest godzien zaz- i 
ta narodu podbitego, wygnaniec, j drości: kochał go Puszkin, chy- j 
profesor College de France, re- I IR przed nim głowę Łermon- 

, claktor „Tribune des Peuples“ , i Iow, a Sźewczenko posłał nut j , . .. . , _
| Oddał wszystkie swe siły walce j.;sw»ój-słynny -rewolucyjny - '[ . ¡ i '1 j ■ Reaguję na

głębszej przyjaźni z narodami. 
Związku Radzieckiego. DROGA 
NASZA JEST JEDNA — N A ­
PRZÓD DO KOMUNIZMU!

Dziś spełniają się najpiękniej 
sze marzenia najlepszych ludzi.

Sto lat temu Puszkin .w wier­
szu o-Mickiewiczu pisał o cza­
sach przyszłych:

„Kiedy narody, zapomniawszy 
waśni, ,,

W jedną się wielką połączą 
rodzinę...“

Widzimy dziś wielką rodzinę 
narodów,- łączymy swe wysiłki 
nad budową socjalizmu, dla ob­
rony pokoju na całym św ¡ecie i 
wierzymy w nasze ostateczne 
zwycięstwo — zwycięstwo spra­
wy pokoju, bo z nami jest do 
świadczony wódz narodów i naj 
lepszy obrońca sprawy pokoju 
— wielki STALIN !“
Po przemówieniu tym wybitny 

RZECZYWISTOŚCI. | poeta ukraiński i tłumacz dzie;
Mickiewicza' M. Rylski, odczytał 
własny wiersz, poświęcony Mic­
kiewiczowi, napisany w dniu od­
słonięcia jego pomnika w Wat - 
szawie. Wiersz ten spotkał się z 
serdecznym aplauzem zebranych.

Silne wrażenie wywarło mocne . 
przemówienie znakomitego poety 
francuskiego Paul Eluard.i. 
przyjęte, długotrwałymi oklaska­
mi.

ot przyszłość świata. Mickiewicz ! Ą*at „Kaukaz“ , poświęcony przy i

Przemówienie Paul Eluarda
„Mickiewicz jest poetą i to bar- ; cy jny płomień Mickiewicza, opro-

ia | mienia was, opromienia przyszło--
braterstwo swego j wszystkich 'ludzi.

jest zarówno symbolem trwałych i jaźni miedzy narodami, której i A jeśli ja, jako Francuz, wsty-
wartości kultury' polskiej, jak i nuta. jak dominanta brzmi i  l S -  t i t i f ' t ó * '  Ke dzę sję widząc, jak rząd obecnej
bojownikiem o jepśzą i piękniej- ¡i-Jeaukaskieh“ -wriełśąąL-eh• -Rusań'''¿i0wleh zwycięży.., r . - ; Francji traktuje’ Obywateli nowej
szą. ludzkość, o przyszłość świata.“

Gorąco powitali zebrani prze

kina i Lermontowa.
- Adani Mickiewicz urodził sic

Z tęstąnłentu . jednego z naj­
większych poętów romantycznych,

być. natchnieem dla współczesne ‘ wodniczaeego -delegacji radziec- “ a Białorusi, na wielkim skrzy ; jednego' z największych, poetów 
go pokolenuktóre buduje Polskę kiej, M. Tichonowa. Słowa je g o o  mmŁnm " “ łs ! r !  ! ’
Ludową.

Mickiewicskupił w sobie wszy 
stko, co w mantyźmie europej­
skim. było istępowe i twórcze: 
jego rewolumizm, jego myśl de-

przyjaźni polsko-radzieckiej, któ­
rej nic już' zamącić nie zdoła — 
przyjęte były przez zebranych nie 
milknącą burzą oklasków.

zowaniu dróg Rosji i Polski, Li- I wszystkich , czasów, przyjęliście 
ł.wy i Ukrainy. Nad kołyską | przede 'wszystkim .idee walki, o 
jego dźwięczały pieśni ' ludowe niepodległość narodową,' która na­

daje dziełu Mickiewicza jedyny w 
swoim rodzaju ton, ideę prowadzą 
cą do walki o wolność.

Wspólnie realizijemjj idee, o które 
walczył Mickiewicz

i legendy ludu białoruskiego, 
szum nałibockich lasów i fał 
Świtezi. Wszystko to wplotło’ 
się w jego pieśni o wolności 
i wielkiej przyjaźni między 
narodami. Oto dlaczego po 
wszystkie czasy lękali się je­
go głosu wrogowie narodów-

Pragnąć wolności ojczyzny to 
znaczy pragnąć wolności w ogó-j 
te, to znaczy pragnąć wolności i 
człowieka. Walczyć przeciw ucis- j 
kowi narodowemu, znaczy wal- j

Polski, pocieszani się trochę my­
ślą, że Adam Mickiewicz, który 
nosił w sobie przyszłość Polski, 
był gościem mego kraju.

Moj naród, wierzcie mi, zawsze 
wyciąga rękę do wolności i zaw­
szę posyła uśmiech czuły i brater­
ski Polsce, wczoraj w jej nieszczęś 
ciach, dziś w jej blasku i zw vcię- 

j stwie.“

Faszyści palili jego książki. , czyć za wszystkich uciśnionych, j 
Mickiewicz straszył ich nawet w Wiecie o tym dobrze,- drbdzy przy j

Ę catego świata
MOSKWA, w rejonie miasta Kau

, .  .  .  •’  ’ * i C v I c  U v,j I I I  U " wj.v5v j ' U l I H I o j  p j . z y  : l i d n n Srru n iu T t e g c c  t  /■'!»»

Bezpowrotnie minęła la Polska, się dorobki niezliczonych milio* PRZYJAZN KTÓREJ NIE PRZE- | Jący^do ^ a l k i * S S i w k « ' j  f n i e ^ e S i a ^ y S d ^ i e ^  i “ “ w S jŚ *vfm-
| SŁANIA JUŻ WIĘCEJ ŻADEN ' nym siłom reakcji i dlatego we i czesne miejsce w walce o wolność I na,I>skłe '-'niszczyły 4 tys. spośród >« 
CIEŃ, NIEZŁOMNA PRZYJAŹŃ | wszystkich miastach burzyli je ! .świata, miejsce na które Polsl-i ,kt?re p,)d

]N A  WIECZNE CZASY. ¡ go pomniki. Spalili dom poety S historycznie zasługuje^ A rewoht- * ¡ « ¿ 1 .  “ zech^za'' S  t"rytoSom
__ — j yietnamn. Inne oddziały

nów ludzi.

Mickieicz przyjaciel 
naro« rosyjskiego

Wiele łt przeszkód

—  mów ił poeta radziecki—-w któ 
rej Mickiewicz cierpiał, w ierzył i 
tworzył i o której myślał z udrę­
ką. Bezpowrotnie minęła i ta szła 
ehecka, pułkownikowska Polska 
niedawnej przeszłości,, co z Mic­
kiewicza uczynić chciała poetę j drodze, we pokus, przed który- I 
swych zacofanych tradycji. j mi drgnąłby serce mniej zahar- |

żadne jednak podstępy i wybiegi i «»wane. -na z takich prób, na j 
nie mogły przesłonić oślepiające- ! -¡ahą byłystawiony Mickiewicz, I 
go płomienia jego twórczości, ja­
śniejącego poprzez mrok reakcji, 
nie mogły wypaczyć jego obrazu | 
i zaćmić jego prawdziwego zna- : 
rżenia dla ludzkości.

Jakież to wspaniałe i radosne ■ 
uczucie w idzieć, że on, który wy j 
rósł z łona ziemi ojczystej, dla 
którego najwspanialszym źródłem 
natchnienia był jego naród, jest 
dziś ukochanym poetą wszystkich 
miłujących wolność, narodów świa

na jego

były strąki między narodem ! 
polskim -osyjskim.

MICBWICZ WYSTĘPUJĄC 
W SZEGACH BOJOWNIKÓW
n a r o i  p o l s k ie g o  o  w o l ­
n o ś ć  CAŁĄ NAMIĘTNO­
ŚCIĄ KECIWKO SAMOWOLI i

armii \net-
nam,skiej odparły kolumnę wojsk fran 
ruskich, która srła na pomoc ocldzia- 
Umi knomintangowskjm.“ Wojska viet- 
nam.skie zdobyły również poufne do­
kumenty. w których zawartv hvł 
szczegółowy plan współpracy’ mVcd/v 

I wojskami Kpomintangu a wojskami 
i francuskimi w chińsko-vietnamskie.j 
■ strefie pogranicznej.

pj:KIN p a p . Agencja Nowych 
j Chin donosi, że ttiiee Zu Yen, pierw

, KATOWICE (PA P ). Pomimo, czołowych przodowników pracy wezwał wszystkich górników , ímdowoá“ m ^  
ze od apelu czołowego lębacza Kuci Jozeia, Gawlika Jerzego i • Dolnego Śląska do ■ naśladownie ■ uwierzytelniające wicaprzewódnicza-

Wiktora Mar- Malika Teodora 16 zespołów fila- twa w przekraczaniu norm pro- : rządu ludowego u «* bzao—czi.

GÓRNICY ŚLĄSKA i MURARZE WARSZAWY
z eiiiiiz/aziweiw poile/f»iif/q
apel rębacza kopalni /.Polska" — M ar kie w ki

ta. Narody te nazywają święto je­
go poezji—swoim świętem, pragną 
w wielu różnych językach powtó­
rzyć nieśmiertelne jego wzory

kopalni „Polska'
kiewki, upłynęło dopiero 3 dni, rowych w liczbie 64 ludzi.

CARSS* i Tire ga n n w iw A f t ruch współzawodnictwa długófalo-; Do komitetu współzawodnictwa 
ŻF B \ TO RńW NlFź w m  I Wes° spotkał się z gorącym en- 1 pracy w kopalni „Radzionków”

' tuzjazmem załóg górniczych i już nazajutrz po ogłoszeniu przez 
przybiera rozmiary nienotowane prasę wezwania górnika Markiew 
dotąd w górnictwie polskim. ki, napływały zgłoszenia czoło-’ 

W  dniu dzisiejśźym na apel Wych przodowników pracy tej ko

KA  (WOLNOŚĆ NARODU 
«OSYÍIEGO 1 WSZYSTKICH 
NARÓW, JĘCZĄCYCH W 
CARŚDH KAZAMATACH.
Z jai radością wypowiadamy 

dziś sit: przyjaźń.
PRTAŻN MIĘDZY NARO-

dukcyjnych .

Na apel Markiewki odpowie- kl o wydalenia Z Czechosłowacji dwóch
Urzędników poselstwa rianadyjskiegD 
Walętra Danko i Vanier m działalność 
szpiegowską i za wrogą, prowokacyj-

?órnicy kopaln id z ie li rów n ież 
„V ic to r ia “

WARSZAWA. PAP. Dnia 27 
bm. w Głównym Inspektoracie

ną postawę 
wackieh.

wobec władz ezechosło-

Markiewki odpowiedzieli .przodów palni. Do dnia 28 bm. przystąpiło Ministerstwa Budownictwa trzej RZYM PAP. Zgodnie z decyzją 
władz ateńskich, w najbliższym cza-

c jon a liza to rzy  w  budow n ictw ie  S S k j S S W « :
nfey pracy i brygady zespołowe do współzawodnictwa dłufalowe-, wybitni przodownicy gracy i. r 

| 24 kopalń Zagłębia Węgłowego. ! go 9 rębaczy filarowych i chodni-
__T . . ( . __ 1 ____  ̂ | Pódejmując wezwanie rębacza, kowych wraz ze swymi zespo-

które stworzył po to, aby stały DEM LSKIM A RADZIECKIM, Wiktora Markiewki —  inicjator łami
współzawodnictwH kopalni „Wn- • Wezwanie Markiewki odbiło się
jek“ — rębacz przodowy Buczy- szerokim echem wśród załogi k o - ----- — * — ( -,r of. , , s , .
łowski Józef powiedział: —  „Mój j palni „Sośnica“ . Czołowy przpdow Krajewskiego zobowiązania wy- J dtestacji w sajgonić zabito j^tuflen- 
zespół zobowiązuje się wykonać w nik pracy tej kopalni, górnik Bo- konania w 1950 r„ jako pierw- »ów vjetnamsiich. po sprawdzeniu 
okresie 3 miesięcy 145 mb. chód- j żek Władysław idąc za przykła- ’ szym roku planu 6-letniego, | „WHumanite" stwierdza,
nika i dać 2.652 tony węgla za-! dem towarzysza pracy z kopalni , normy dwóch i pół lat, tzn. wy | mo studentów zostato^ciężko rannych.

Ograniczanie praw strajków 
zam achem  n a  bnsiyłueję
stwierdza Biuro Polityczne * Francji

GENEWA PAP. 7, Paryża do- przew.vi sprzętu wojennego,

m urarzer W a cław  Poręck i, A n -  -tanie do obozu na wyspie tiakroni-o■ 
drzej R e liga  i Józe f M arków  zło  "  kl!”  ’ 1!’ powszechnie wiadomo, 
ży li n a  ręce G łów n ego  In sp ek - « panu,e potworny terror « “ »»«»owsiti. 
to ra  Uspr. B u dow n ictw a  ob. ! •  g k n e w a  p a p . Francuska aeeu-

noszą, że Biuro Polityczne Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej o- 
głosiło komunikat, w- którym pro 
testuje przeciw reakcyjnym kro­
kom powziętym przez rząd w celu 
ograniczenia zagwarantowanego 
przez konstytucję prawa do straj­
ku.

Biuro polityczne stwierdza, że 
robotnicy, którzy strajkują, by 
msMłwsł»w« «»łwykacj i

wykol prawo zabezpieczone 
konstiją. Wszelkie usiłowania 
zaataania tego prawa, stano­
wią ztch na konstytucję.

W  ończeniu Biuro Politycz­
ne pceśla, że rząd, który kon- 
sekwde sprzeciwia się podnie- 
sieniiiac robotniczych, prze-

wych Kowala, Blani, Gasnera i > polskiego Wiktora Markiewki, ; w którego zakończeniu czyta- * 7,1 piprwszp statki z bronią amo
Kijaka, którzy podejmując wez- i pierwsi z Dolnego Śląska odpo- my: „Apelujemy do słynnych i C“ liVoma-
wame Markiewki, zadeklarowali | wiedzieli górnicy 6-osobowej murarzy naszej ukochanej sto gajdę w wyładowaniu brom, Pp™e-
wysokie przekroczenie norm pro- brygady zespołowej Mariana licy, słnsznie i zaszczytnie n az- znaczonej do zahiiania tysięcy robot-
dukcyjnych w lutym, marcu i Ziarnika w kopalni „Mieszko", waiiei , Zafflf liiein ników! '»*■*** tony, dzieci i
kwietniu. . W czasie narady wytwórczej w nym“ o j K ? i * S S a  : <amych! ł>rat;m̂ y pokui“ !“ ’

Na zebraniu załogowym w ko- imieniu brygady Marian Ziarnik lniciatvwv górnika Markiewki ^  .w Rnurwaju rozpoczęto kampa- 
’  ■ —  * ■ —  — ----1------- , _ * ? . . . ■ pamę protestacyjną przeciw: 1) pod­

pisaniu traktatu handlowego ze Sta­
nami Zjednoczonymi, 2) przedłożeniu 
Senatowi projektu ustawy o t. zw. „Ó* 
bronie Narodowej“ , i) zakupowi prtm  
Tarł samolotów wojskowych pr- TIRA,
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¡nkn moralność-taka polityka Zakończenie ,v etapHI współzawodnictwa pracy w „Dalmorze“
Przeprowadzona ostatnio kon­

trola w poszczególnych oddzia­
łach „Caritasu“  wykazała na te­
renie całej Polski setki oszustw i 
malwersacji, afery przemytniczo- 
dolarowe, bezwstydną grabież 
mienia, pochodzącego z darów spo 
łeczeństwa i subwencji państwo-, 
wych —  jednym słowem całą zgni­
liznę moralną, reprezentowaną 
przez część „aktywnych“ działa­
czy „Caritasu“ , >

Dostojnik ten reprezentował jak 
widać linię polityczną osi „Wa­
szyngton—Watykan“ . Wypowiedz 
spotkała się oczywiście z pełną 
zrozumienia aprobatą, zwłaszcza 
tych członków zarządu, którzy i-

cielni tolerowali a nawet tuszo­
wali „caritasowe‘‘ łajdactwa.

Ks. Żurawski w sprawozdaniu 
swym stwierdza rzeczowo: 

„Zarząd nasz daje gwarancję 
dalszego pomyślnego rozwoju

stotnie winni byli wdzięczność A- instytucji. Na czele jego stoi
meryęe „za twe hojne dary“ , któ 
re danem im było rozkradać.

Większa część obrad poświęcona 
była sprawom „ideologicznym“ .

Właściwie wszystkie te obrzy­
dliwe afery i złodziejstwa nie po­
winny nas bynajmniej dziwie. „Ca 

‘ l itasem“ kierowali wszak ludzie, 
którzy od chwili wyzwolenia kra­
ju stanęli po stronie przeciwni­
ków nowej Polski, w której wła­
dzę objął lud pracujący. Do obo­
zu wroga kierowała ich przyna­
leżność klasowa i nienawiść do lu 
du. Złodziejska moralność wielu 
niedawnych kierowników „Carita­
su“  pozostawała w całkowitej har­
monii z ich obliczem politycznym. 
W Polsce przedwojennej żyli z o- 
kradania ludzi pi-acy, z owoców 
ich trudu, w Polsce wyzwolonej 
nie chcieli zrezygnować z tego wy­
godnego, a w naszych oczach ha­
niebnego, procederu okradania 
biedaków. Pod protektoratem naj 
wyższych dostojników Kościoła 
katolickiego w Polsce i przy ich 
pomocy uwili sobie ciepłe gniazd­
ko w „Caritasie“ , gdzie przez 5 
lat bezkarnie uprawiali rabunek. 
Polityka antyludowa i wrogi sto­
sunek do własnego narodu dosko­
nale szedł w parze z moralnością 
wszystkich tych jaśnie wielmoż­
nych byłych obszarników, książąt, 
hrabiów, pań pułkownikowych 
itd. z wielu zarządów „Caritasu“ . 
Ta polityka i ta moralność kazały 
im okradać najbiedniejszych, a 
hojną ręką „przydzielać“ najroz­
maitsze dary sobie i sobie podob­
nym.

Kontrola przeprowadzana obee- 
ine w „Caritasie“ w Oliwie ujaw 
niła ni. in. bardzo ciekawy doku­
ment, wiele mówiący właśnie o 
sprawach „ideologicznych“ i o „za 
sadach moralnych“ , które pozwa­
lały na rozkradanie żywności, le­
ków, towarów, ubrań, skóry itd. 
Dokument, ten, to protokół z pierw 
szego walnego zjazdu „Caritasu“ 
Wybrzeża, który odbył się dn. 26 
marca 1947 r. w Oliwie.

Znana z afery przemy tniczo-do­
larowej, ujawnionej ostatnio w 
delegaturze Krajowej Centrali 
„Caritasu“ w Gdyni, ideolog“ z 
spod znaku Watykanu i dolara, 
pani Dmochowska wygłaszając 
referat pt. „Znaczenie pracy or­
ganizacyjnej dla rozwoju idei 
„Caritasu“ stwierdziła, że „Cari­
tas“ nie może zostawić samym 
sobie ludzi, którym grozi zupełne 
zatrucie materializmem“ . Jakaż 
to straszna i niebezpieczna rzecz 
ten materializm, zatruwający du­
sze ludzkie. I  jakaż to szkoda, że 
tak długo pozostawiono „samym 
sobie“ panią Dmochowską, ks. Żu­
rawskiego i innych im podobnych, j 
Czy nie byli oni czasem zatruci 
ordynarnym materializmem, który 
kazał im robić brudne interesy, 
kraść, handlować kradzionym to­
warem, wysyłać setki skrzyń z 
darami swym wspólnikom, krew­
nym i znajomym Oczywiście z t. 
zw. przez nich „lepszej sfery?“

Zasadniczy referat ideologiczny 
pod skromnym tytułem „Sprawoz­
danie z działalności Związku“ w y­
głosił znany już społeczeństwu 
Wybrzeża ks. Bernard Żurawski, 
ówczesny dyrektor „Caritasu“ die­
cezji gdańskiej.

Oto parę cytatów z tego spra­
wozdania:

„Życie również wykazało, że opić 
ka państwowa nic może równać 
się z pracą ideową „Caritasu“, o 
czym miały możność przekonać 
się zarówno władze państwowe jak 
i społeczeństwo i co stwierdzają 
czynniki zagraniczne, jak szef 
UNRRA w  Polsce gen. Drury, któ­
ry w  swoich raportach do Wa­
szyngtonu podkreślił, że jedyną 
instytucją niezależną, którą moż­
na obdarzyć pełnym zaufaniem, 
jeśli chodzi o rozdawnictwo, jest 
„Caritas“ .

Na zjeździe obecnych było 68 
delegatów, członkowie zarządu o- 
raz pewna wysoko postawiona w 
hierarchii kościelnej Wybrzeża o- 
sobistość. Ten .duchowny dygni­
tarz niejako patronował obradom 
i wygłosił słowo wstępne, w któ 
rym m. in. powiedział: „Obecnie 
Ameryka ratuje honor ludzkości 
przez niebywałą i bezinteresowną i

W dalszym ciągu ks. Żurawski 
oświadczył: „Działalność „Carita­
su“... jest przez niektóre czynniki 
urzędowe raczej tylko tolerowana, 
ponieważ tą drogą otrzymuje Pol­
ska dość znaczną pomoc ze strony 
organizacji katolickich innych 
państw, a szczególnie Ameryki“ .

.le.lofiarność, za którą jesteście 
winni wdzięczność“ .

Powiedziano jasno i otwarcie— 
mówiło się przecież do „swoich“ .

Z pierwszą częścią wywodów 
„zacnego“ księdza wszyscy się 
zgadzamy. Władze państwowe i 

i całe społeczeństwo istotnie prze-

Plenarne obrady
Komitetu Centralnego SD

pan inżynier Julian Neyman,
który już dziś ma znaczne za­
sługi w rozwoju naszej akcji 
charytatywnej. Poza nim zasia­
dają w zarządzie: jeden lekarz, 
jeden prawnik, jeden ekonomi­
sta i jeden przemysłowiec“ . 
Pan inż. Neyman rzeczywiście 
pracował z dużą inicjatywą: po 
trafił przydzielić sobie 271 kg 
czekolady, kawy, kakao, soków 
owocowych i konserw'. A ów 
przemysłowiec, niejaki pan Przy 
bylak, właściciel firmy „Cu~ 
krohurt“ w Gdyni, dawał gwa­
rancję dobrej gospodarki, do­
wiódł tego swą oszczędnością we 
własnym przedsiębiorstwie, w 
którym często bezpłatnie korzy 
stał z samochodu ciężarowego 
„Caritasu“ do przewożenia swo­
ich towarów z Łodzi.

A  wiec lekarze,' prawnicy, ftp 
konomiści i przemysłowcy. Ale 
nie było w zarządzie mleisea 
dla przedstawiciela najbardziej 
potrzebujących pomocy „Carita 
su“ . Niewygodny byłby taki czio 
nek zarządu.

W  końcowej części swego re­
feratu ks. Żurawski tak charak 
teryzuje typ działacza „Carita­
su“ : „Musi on wykazać wiele 
cierpliwości i uprzejmości wo-

bec rozmaitych wypadków' roz­
goryczenia i niezrozumienia lu­
dzi znajdujących się w nędzy,
(czy nie chodzi tu o hr. 
Hutten Czapskiego?), jak rów­
nież wdelc hartu wobec nie­
słusznych zarzutów i złośli­
wości ludzi niezasługujących na 
pomoc. (tymczasem chodzi 
prawdopodobnie o „niesłuszne“ 
zarzuty wdów i sierot).

Oczywiście ks. Żurawski co pa 
rę zdań podkreśla w swym Spra 
wozdanłu, że głównym zada­
niem „Caritas" jest „troska o 
duszę“ i że „wszystkie formy 
działalności charytatywnej mu­
szą być jej wyrazem“ . Zapewne 
w trosce o duszę dyr. Boruckie­
go z Bydgoszczy przydzielił mu 
470 kg „duchowej strawy“ w 
postaci czekolady, kakao, kawy, 
mleka skondensowanego i sar­
dynek. I  zapewnie dusze bied­
nych sierot Jasia j Danusi K o­
walczyk z Gdańsko, wymacały 
znacznie mniej strawy ducho­
wej, wystarczyło im bowiem, zda 
niem ks. Żurawskiego, tylko 2 
kg mąki.

Oto przykłady potwornego cy . 
nizmu i faryzeuszostwa, oto do- i
wody, potwierdzaiace, że niena ,
Wiść do ludu, miłość do imoe- 1 botmkow przekroesyło

W sobotę dnia 28 stycznia w 
sali Gospody Centralnej w Gdy­
ni odbyła się uroczystość zakoń­
czenia IV  etapu współzawodni­
ctwa pracy w Przedsiębiorstwie 
Połowów Dalekomorskich „Dal- 
nior“ . Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele dyrekcji „Dałmo- 
ru“ , partiii, zw. zawodowych i 
instytucji rybackich.

Statkiem, który zwyciężył we 
współzawodnictwie zespołowym 
jest s/t „SYRIUSZ“ z szyprem 
Pieterem MEIJEM. Drugie miej­
sce zajął s/t „SATURNIA“ z 
szyprem Pawłem GICEM i całko­
wicie polską załogą, trzecie —  s/t 
„ORION“ z szyprem Albertem 
Grootem. Zwycięski statek otrzy­
mał proporzec leadera, tablicę pa­
miątkową, a załoga po 10.000 zł 
nagrody na osobę. Ponadto zwy­
cięskie statki otriymały bibliote­
ki, a „Syriusz“ aparat radiowy' do 
messy.

W dziale przeładunków 34 ro- 
normę w

Wśród pracowników warsztato­
wych, którzy wykonali normę w 
granicach od 121 —  175 proc. 
szczególnie wyróżnili się tow. tow. 
JANKOWSKI, ZAŁTJBA, KAW - 
NICZAK, SZAFRANIE C I  SOS­
NOWSKI.

W sieciami przedsiębiorstwa 
indywidualnie zwyciężyła tow. 
DELKÓWNA, która otrzymała 
dyplom przodownika pracy po raz 
trzeci, oraz nagrodę z Głównego 
Komitetu Współzawodnictwa.

rialistów, giełdziarzy i bankie- i granicach 131—  2(0 proc. Z pra- 
rów z Ameryki, że wrogość cło j cewników tych wyrjżnili się. szcza
Polski Ludowej, koiarzy się ze 
złodziejstwem, nadużyciami, kya 
dzieżą.

Moralność i nolityka znalazły 
się tu w pełnej harmonii. B. D.

golnie tow. tow.: MACH, DER' 
KOWSKI, BEMCWSKI i TO 
MAĆKOWSKI, ktrzy otrzymali 
dyplomy uznania, oraz premie.

Zaraza schizofrenii

Obdarowywali biskupów, prałatów i księżne
-  niemiłosiernie wyzyskiwali swoich pracotników

BYDGOSZCZ. PAP. Ostatnio bydgoska delegatura Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa prze prowadziła kontrole w zarzą­
dzie diecezjalnym „Caritas“ w GRUDZIĄDZU.

W ARSZAWA PAP. W  dniu 28
stycznia br. odbyło się plenarne 
rrosiedzenie Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego.

W  czasie przerwy obiadowej
uczestnicy plenum oraz liczne r z e - _____ _____ , ... ____________
sze członków Stronnictwa Demo- łecznego przeznaczały dość znacz- 
kratycznego ze sztandarami par- j ne subsydia dla „Caritasu“ nie 
tylnymi udali się na uroczystość. kontrolowały jego działalności, 
odsłonięcia pomnika Adama Mic- * Znajdowała się ona przecież pod 
kiewicza, gdzie delegacja CK SD ( bezpośrednią opieką kościoła. Tym 
złożyła wieniec. czasem niektórzy dostojnicy koś-

konalo się, że nie można stawiać 
znaku równości między opieką 
państwową a „ideową opieką“ re­
alizowaną przez ks. Żurawskiego. 
Nie dziwimy się również, zaufa­
niu jakim cieszył się ówczesny 
„Caritas“ u generała Drury. Zapew 
ne szukał on możliwości amery­
kańskiej penetracji w  Polsce i w i­
docznie może nie bez podstaw, I 
sądził, że znajdzie je w  „Carita­
sie“ . A  zarzucanie władzom, że 
„zaledwie tolerują“ działalność j 
„Caritasu1* to cyniczna prowoka- i 
cja wobec władz państwowych, 
które — mimo, iż z dochodu spo-

Dwugodzinne zaledwie prze­
glądanie ksiąg i rachunków da­
ło rewelacyjne wyniki —  za­
miast służyć celom opieki chary 
tatywnej i nieść pomoc najbar­
dziej potrzebującym, zarząd 
„Caritas“ w Grudziądzu przeka 
zywał otrzymywane od państwa 
subwencje dobrze sytuowanym 
przedstawicielom hierarchii ko­
ścielnej, ludziom bogatym, swo 
im znajomym a często i wrogom 
Polski Ludowej. - 

Np. w czasie kontroli znale­
ziono rachunek na 1.006,5 kg. 
kawy ziarnistej. Na rachunku 
zaznaczono, że kawę rozprowa­
dzono według listy. Niestety, l i­
sty tej nie odnaleziono i nic o 
niej nie wiedzieli pracownicy 
„Caritas“ .

ko 265,5 kg. produktów, a 807 
osób podopiecznych odprawio­
no z biur „Caritas“ bez pomocy. 
W  1947 roku, kiedy w kasie „Ca 
ritas“ znajdowało się zaledwie 
8.774 tys. zł. a po zapomogi zgła 
szało się wiele wdów i sierot, 
wydano 6 tys. zł. na zakup pa­
storału dla biskupa Pękali, od­
prawiając biednych z kwitkiem.

O tym, dla kogo szła pomoc 
z „Caritas“ świadczy następu­
jący fakt: księżnej Reginie Biel 
skiej, jako byłej obśżarniczce,

Kawa i czekolada dla 
biskupa Kowalskiego

Ledwie objął władzę szósty rząd de Gasperi'ego...
RZYM PAP. Nowy rząd de Gas 

peri‘ego złożył w sobotę przysię 
gę prezydentowi Republiki Einau- 
di. W  ten sposób objął władzę 
szósty powojenny gabinet, na, któ 
rego czele stoi de Gasperi.

mieście Ustał na przeciąg godziny. 
Ho demonstracji doszło również 
w Parmie, w Modenie i w Pawii. 
W  Mediolanie robotnicy wysłali 
do prefekta policji delegację, któ­
ra zaprotestowała przeciwko no-

Lewicowy „Paese“  stwierdza, wemu rządowi i domagała się u-
ze kolejna edycja rządu dc Gas- 
peri‘ego jest jeszcze bardziej reak 
cyjna. Od rządu tego można jedy 
nie oczekiwać polityki nędzy i re ­
presji, która zaostrzy i tak już 
katastrofalną sytuację kraju.

Organ komunistyczny „Unita“ 
podkreśla, że wskutek powstałych 
rozbieżności lewica chrześcijań- 
sl<o-demokratyczna odmówiła 
współpracy z de Gasperim. Nowy . 
gabinet jest gotów do przelewu j 
krwi i do pogłębienia kryzysu e- j 
konomiczno-soejalnego. Skład no- i 
wego rządu stanowi 
rzucone klasie robotniczej.

j  rzeczywistnienia postulatów, za- 
| wartych w apelu Stałego Komite- 
| tu światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Ustalono, że w lipcu 1948 ro­
ku członkowie grudziądzkiego 
zarządu „Caritas“  rozdzielili po 
między siebie kilkanaście kilo­
gramów tej kawy. W kilka dni 
później „rozprowadzili“  wśród 
siebie 50 kg kawy. Jednocześnie 
biskup w Pelplinie ks. KOW AL­
SKI, otrzymał worek tej kawy. 
Na osłodę dostał „ubogi“  bi­
skup również 20 kg czekolady.

Tak samo było z odzieżą. Dla 
kurii biskupiej w Pelplinie wy­
dano z magazynu „Caritas“ 14 
nowych wełnianych płaszczy 
męskich. 13 ubrań, 20 komple­
tów' bielizny. Księdzu LIEDTKE 
wydano futro ze skunksów, ele 
gancki płaszcz letni, koszulę i 
ręczniki —  wszystko, oczywiście 
bezpłatnie.

(tak o sobie napsała w poda­
niu do „Caritas“ : przydzielono 
paczkę żywnościową wagi 35 i l ­
oraz udzielono zaiomogi.

—  i samochuf dla ks. 
dyrektora

O „charytatywiłj“  działalno­
ści grudziądzkie „Caritas“ 
świadczy również‘akt, iż b. dy­
rektor zarządu diecezjalnego, 
ks. Rydzkowski, yydał z sum, 
przeznaczonych d rozdziału po 
między biednych, 00 tys. zł. na 
kupno samochód osobowego, 
mającego służyć t, jego wyłącz 
nej dyspozycji.

Warunki pracy na wzór Naitysfowa

W  jednym tylko miesiącu b. 
zarząd „Caritas“ przywłaszczył 
sobie 20 kompletów bielizny o- 
raz różne artykuły żywnościowe 
jak: kakao, herbata, konserwy, 
mąka, cukier itd. Ks. dziekano­
wi Byszewskiemu z Gdyni podaro 
wano w lutym 1947 r. 5 tys. zł. 
i worek mąki pszennej oraz 
skrzynię konserw. W  tym czasie 
w „Caritasie“ było ogółem tyl-

ŁÓDŹ PAP. W Łodzi odbyło się 
zebranie pracowników przed­
szkoli, żłobków jtp. instytucji pro­
wadzonych przez „Caritas“. W 
zgromadzeniu obok pracowników 
świeckich udział wzięły siostry 
zakonne.

W czasie zebrania wielu obec­
nych podkreślało wyzysk stoso­
wany przez władze „Caritas" wo­
bec pracowników. W instytucjach 
„Caritas“ przy’ niezmiernie niskich 
placach stosuje się nieograniczony 
w czasie dzień pracy, zastrzeżone 
umową o prace wyżywienie jest 
głodowe itp.. W razie jakiegokol­
wiek protestu pracownicy są usu­
wani z pracy.

Wielkie wrażenie na zgroma­
dzonych wywołało wystąpienie 
pracownicy przedszkola „Caritas“ 
przy ul. Rzgowskiej 48 ob. Ireny 
Artyniak, sieroty, której rodzice 
zginęli w  czasie okupacji.

Ze łzami w  oczach ob. Artyniak 
mówi o tym, jak była traktowana 
w  zakonie w Tarnowie, gdzie wa­
runki bytu wychowywanej przez 
siostry' zakonne młodzieży niczym 
nie różniły się od stosunków opi­
sywanych na procesie „wycho­
wawców“ z Namysłowa.

„Po latach męki w  zakonie da­
no mi pracę w  przedszkolu. Za 
marne wyżywienie muszę praco­

wać po 16 godz. ctennie. A  kie­
dy wracam na noclt gdyż miesz 
karo przy zakopie, 0 godzinami 
muszę wyczekiwać :,d drzwiami 
i wysłuchiwać wyzywa „diąbli- 
ca“ , „komunistka“ , za to tylko, 
że zapisałam. Się do związku za­
wodowego“ .

Na zakończenie oiad zgroma­
dzeni jednogłośnie P-.yjęii tekst 
rezolucji, w  której m;n. czytamy: 

„Dzięki czujności ęiadz pań­
stwowych wiemy jmjobrze dla­
czego nasze uposażeń', pracowni­
ków instytucji „CarUg*1 były ta­
kie niskie. Z majatt „Caritas“ 
trzeba było przecie: pokrywać 
koszty hulanek W fabarinie". 
Trzeba było finansów: przestęp­
cze elementy, wrogów?0łski, by­
łych współpracownik«) hitlerow­
skiego okupanta.

Zgłaszamy całkowit poparcie
nowym władzom „C^tas“ we

Młodzież na pierwszą linię walki o plan
Obrady rozszerzonego Prezydium ZG ZMP

—  a już manifestują 
przeciw niemu 

robotnicy włoscy
W wielu miastach włoskich do­

szło do manifestacji ludowych 
przeciwko nowemu rządowi. Szcze 
golnie imponująco wypadła mani­
festacja w Neapolu, podczas któ­
rej przemawiał sekretarz Izby 
Pracy poseł komunistyczny Ma- 
glietta, Robotnicy wszystkich fa

WARSZAWA PAP. W dniu 25 
fam. odbyła się w Warszawie na- 

wyzwanie j rada rozszerzonego Prezydium 
• Zarządu Głównego Związku Mło- 
| dzieży Polskiej, połączone z od- 
j prawą przewodniczących zarzą-

Idów wojewódzkich ZMP. „Mło­
dzież na pierwszą linię walki o 
plan 6-letni — oto hasło, które 
musi przyświecać całej działalno­
ści ZMP w obecnym okresie“ — 
powiedział przewodniczący ZG 
ZMP Wł. Matwin omawiając pro­
jekt uchwały „O podniesieniu go­
towości bojowej i wzmocnieniu

Projekt uchwały „O pracy ZMP 
w szkole“ referował sekretarz ZG 
ZMP. ob. Z. Wróblewski.

„Głównym zadaniem Związku 
Młodzieży Polskiej w  szkole — 
oświadczył referent — jest walka 
o to, aby -w szkole wyrastały fa­
chowe i ideowe kadry nowych bu 
downiczych socjalizmu, specjaliści 
w  różnych dziedzinach naszego 
przemysłu, rolnictwa, nauki, oś­
wiaty i kultury, kadry, które za­
bezpieczą zwycięskie wykonanie 
planu 6-letnlego“

bryk przerwali orace. Ruch w ! organizacji ZMP'*

wszelkich ich poczyna: ;Ch, zmie­
rzających do stworzeń, z „Cari­
tas“ instytucji rzeczyiście cha­
rytatywnej, służącej interesom 
najuboższej ludności“ .

Schizofrenia czyli rozdwojenie 
jaźni jest chorobo,r. dobrze znano,: 
psychiatrom. Należy do chorób 
najtrudniej uleczalnych, a staje 
się szczególnie niebezpieczna, gdy 
dotyka ludzi zajmujących wyso­
kie i  odpowiedzialne stanowiska 
państwowe.

Objawy rozdwojenia jaźni zdra­
dza ostatnio minister Benin, któ­
ry nawiązał stosunki dyploma­
tyczne z centralnym rządem Chin 
skiej Republiki Ludowej, lecz —  
zanim wysechł podpis na tym 
dokumencie —  polecił swemu 
przedstawicielowi 10 Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ, by nie głoso­
wał za wnioskiem radzieckim, 
domagającym się usunięcia z tej­
że Rady delegata kliki kuomin- 
tangowskiej.

A więc, rano tak, wieczorem 
inaczej, niczym dr Jekyll i. M r 
Hyde ze znanej noweli Roberta 
Stcrensona.

Śladami brytyjskiego delega­
ta, Cadogana poszedł posłusznie 
przedstawiciel Norwegii, wplą­
tanej przez „dobrych przyjaciół" 
10 atlantyckie konszachty. Wi­
docznie norweski minister spraw 
zagranicznych, Lange, który naj 
pierw nawiązał stosunki dyplo­
matyczne z rządem- Chin Ludo­
wych, a później polecił bronić 
kuomintangowskiego „dyploma­
ty“  przed zasłużonym, kopnia­
kiem, cierpi —  podobnie jak Be­
nin —  na rozdwojenie osobowo­
ści.

Jak wskazują fakty, schizofre­
nia czyni, w obozie atlantyckim 
Zastraszające postępy. Ot —  np. 
taki p. Moch: w sennych marze­
niach i  rojeniach uważa, się za 
„socjalistę", lecz gdy zabłyśnie 
dzionek, staje się po prostu or­
dynarnym faszystowskim pałka­
rzem policyjnym, organizatorem 
masakr, łapanek i  wysiedlali lu­
dzi postępu i  demokracji.

Albo p. Bidault: w r. 194-5', ja­
ko członek ówczesnego rządu, 
wręczał osobiście odznaczenia i  
ordery bojowe tym samym emi­
grantom polskim, których dziś — 
jako premier, wespół z kolegą 
Mocldem —  tropi, prześladuje i  
wypędza poza granice Francji.

I  jeszcze jeden przykład- spo­
śród- wielu podobnych: włoski 
minister Scel-ba rano gorliwie 
„modli się pod figuro/', a w po­
łudnie wysyła terminowe depesze 

z poleceniem- mordowania ro- 
botników w miastach i  wioskach 
Italii.

Podczas gdy wśród atlantyc­
kich dygnitarzy w Europie sza­
leje schizofremia, po tamtej 
stronic Oceanu szerzy się inna, 
niemniej groźna choroba umysło­
wa —  mania prześladowcza, zwa 
na w języku potocznym : m a- 
n ia  f o r r e s  t a l i e  na,  której 
ofiarą padają ministrowie, gene­
rałowie, admirałowie, parlamen­
tarzyści itp. wysoko postawione
osobistości.

A zatem
,wspólnocie

—- źle się dzieje 
atlantyckiej" !...

we

J E D Z Ą ,  P I J A ,  L U l K f  P A L A * * .

W Oi

Niedawni podopieczni „Caritas" po pifffl&kiit satilbu-
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Współpraca instytucji gospodarczych z kolejnictwem
— warunkiem sprawnego przewozu towarów

DOKP Gdańsk przy współudziale Wydziałów Komunika­
cyjnych KW  PZPR, zorganizowała ostatnio w Gdańsku i Byd 
goszczy konferencje, na których szeroko omówiono zagadnie­
nie koordynacji przewozów towarowych. Przedstawiciele zain­
teresowanych instytucji gospodarczych Wybrzeża i  Pomorza, 
poznali technikę planowania przewozów towarowych, a wła­
dze kolejowe zdobyły materiały, które pozwolą na usunięcie 
braków w obrocie towarowym. Wspólne omówienie zagadnień 
pozwoli na celowe wykorzystanie wagonów w r. 1950.

Znane są również fakty ła- : się np. wagony na Gdańsk, a 
dowania zboża, ziemniaków, sło instytucja znajduje się w Ołi- 
my lnianej i cegły w ilościach, wie, Wrzeszczu, lub _ w Nowym 
przekraczających zdolność wyła Porcie. Aby uniknąć niedocią- 
dowezą stacji docelowych. W re gnięć i błędów można w7 nastę- 
zultacie tego wiele wagonów sta pujący sposób sprecyzować obo-

Planowanie pracy w kolejnic­
twie, jest warunkiem uzyskania 
dobrych wyników eksploatacji. 
Podstawą planowości w ruchu 
towarowym jest rozkład jazdy 
pociągów, opracowywany dwa 
razy w roku, przy współudziale 
przedstawicieli instytucji gospo 
darczych. Rozkład ma na celu 
zsynchronizowanie pracy kolei 
z potrzebami jej klientów oraz 
prowadzenie transportu w spo­
sób najbardziej ekonomiczny.

Rozkład jazdy pociągów sta­
nowi również podstawę organi­
zowania służb kolejowych, kal­
kulowania ilości parowozów i 
drużyn roboczych w ruchu, or­
ganizowania pracy stacji, wyko­
nawstwa inwestycji technicz­
nych itd.

Uregulowany na podstawie 
planu ogromny mechanizm ko­
lejowy, będzie pracował wydaj­
nie tylko wtedy, gdy terminy 
przewidzianych załadunków bę­
dą dotrzymywane, a pociągi 
kierowane według rozkładu jaz­
dy. Jeśli bowiem wagony, dostar 
czone pod załadunek, nie zo­
staną przez klienta należycie 
wykorzystane, —  spowoduje to 
ich przestój; jeśli pociągi w po­
rę nie odejdą w kierunku prze­
widzianym w rozkładzie, kolej 
poniesie straty eksploatacyjne, 
a obrót wagonów ulegnie zaha­
mowaniu.

Nierównomierność nasilenia 
przewozów, niedotrzymywanie 
ustalonych terminów i wielkości

ło bezużytecznie, oczywiście ze 
szkodą dla eksploatacji. Często 
spotykanym objawem jest rów- 

, nież rezygnowanie z zamówio-
rownaniu z marcem o 120“/«, ka nych wagonów, wynikające prze
mienia, piasku, żwiru i cegły o 
80“/«, cementu —  o 180“/«, pro­
duktów naftowych —  400“/» itd. 
Gdyby nadawcy rozłożyli zała­
dunek równomiernie na wszyst­
kie kwartały, kolej uniknęłaby 
poważnych trudności, związa­
nych z przewiezieniem produk­
tów rolnych w okresie tzw. kam 
panii jesiennej.

Drugą trudność, wynikającą 
często z winy klientów7 PKP, sta 
nowią przestoje wagonów, po­
wodujące w każdym okresie k il­
kanaście milionów złotych strat. 
Tak np. firma „Paged“ w ub. 
roku załadowała drzewem kil­
kaset wagonów —  platform, któ 
re musiały stać długi czas nie 
wyładowane -w portach, pod­
czas, gdy na sieci odczuwano 
dotkliwy ich brak. Ta  sama fir­
ma w ostatnich 4 miesiącach 
ub. roku przetrzymała wiele wa 
gonów bezproduktywnie przez 
35.859 godzin. Firma „Hartwig“ 
w Gdyni spowodowała 33.195 
godzin przestoju wagonów.

Równie duże szkody gospodar 
cze spowodowały: SPB, Centra­
la Rybna, „Spedrapid“ , PZZ itd. 
W  ciągu ostatnich czterech mie 
sięcy 1949 roku np. wyelimino­
wały one z ruchu ponad 1.000 
wagonów na terenie DOKP 
Gdańsk. Utrudniło to przewozy 
innych towarów w „gorącym“ 
okresie jesiennym.

ważnie z wadliwego planowania. 
Np. w7 DOKP Gdańsk instytu­
cje gospodarcze zamówiły do 
przewozów jesiennych 15% wa­
gonów7 więcej, niż faktycznie 
wykorzystały.

Wszystkie te niedociągnięcia 
w  aparacie instytucji gospodar­
czych Wybrzeża, obniżają wy­
niki pracy naszego kolejnictwa. 
Klient kolei musi przed zaplano 
waniem w7agonów dobrze zasta­
nowić się ile ma ich zamówić, 
jakiego typu, na kiedy i usta­
lić miejsce ich podstawienia. Nie 
powinny się również zdarzać wy 
padki przeadresow7ań lub błęd­
nych adresów, jak to ma m iej­
sce dotychczas. DOKP notuje 
wiele wypadków, że adresuje

wiązki klientów we współpracy 
z kolejnictwem.

1 Równomierne rozplanowanie 
przewozów na przeciąg całe­

go roku, z uwzględnieniem o- 
kresu jesiennego.

2 Usprawnienie techniki za- i 
wyładunku dla skracania cza 

su, przewidzianego na te ope­
racje.

3 Właściwe planowanie prze­
wozów, wykluczające krzyżo­

wanie się ładunków, tarasowa­
nie stacji wyładowczych i re- 
ekspedycję.

4 Ścisłe dotrzymywanie zgło­
szonych i uzgodnionych •/ ko 

leją planów załadunku i prze­
wozów7.
Dotrzymanie tych warunków 

przez klientów7, pozwoli na za­
chowanie planowości w pracy 
kolei, usprawni obrót wagonów 
towarowych i spownduje oszczęd 
ności w taborze i jego eksnloa- 
tacji, (Ork).
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wielkiego
Gdańsku.

Powszechni goPraee przygotowawcze przy budowle 
Domu Towarowego w 

Na zdjęciu —  robotnice Maria Szulc i Maria Hof manówna pod­
czas segregacji pustaków pod przyszłą budowę.

Plenarne posiedzenie W  RN
Dnia 31 stycznia 1950 r. o go- Narodowej za rok 1949, plan pra-

dzinie \ 10 w sali posiedzeń Miej 
skiej Rady Narodowej m. Gdań­
ska (gmach Ratusza Staromiej­
skiego przy ul. Korzennej) odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Porządek dzienny przewiduje j 
m. in.: Sprawozdanie Prezydium j 
% działalności Wojewódzkiej Rady

cy Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej na rok 1950 oraz śprawoz- 
danie dyrektora Okręgu Szkole­
nia Zawodowego w Gdańsku.

t e a t r y

Fundusze akcji socjalnej
m iis r if  fo *jrć n u le i g c ie  fi/«f
Z prac Komisji Kontroli Społecznej MRN Gdańska

Właściwe wykorzystanie fun­
duszów akcji socjalnej w poszcze­
gólnych zakładach pracy jest za­
gadnieniem, na które Komisja 
Kontroli Społecznej MRN ni. 
Gdańska zwraca Szczególna uwa­
gi-

załadunków, stanow‘hł ogromiie j ROZWIjil SIĘ FjM kilItlirSIlIG IMS PIlllMCFCll
Koncert zespołów świetlicowych 
związków zawodowych w Gdyni

utrudnienie pracy w gdańskiej 
DOKP. Doświadczenia z lat u- 
biegłych wykazały również, że 
w IV  kwartale każdego roku, 
załadunki ogromnie wzrastają 
m. in. z powodu nadawania w 
tym czasie towarów, które moż 
na było przewieźć z powodze­
niem w poprzednich miesiącach.

O wzroście przewozów w ostat 
nim kwartale 1949 r. świadczą 
cyfry. W  październiku ub. roku 
przewozy węgła wzrosły w po-

DWIE PREMIERY
W  poniedziałek, dnia 30 stycz­

nia br. o godz. 19.30 wchodzi na 
afisz Teatru Dramatycznego w 
Gdyni sztuka Leona, Kruczkow­
skiego p.t. „ O DW ET1 “ w pre­
mierowej obsadzie.

We wtorek, dnia 31 stycznia 
br. o godz. 19,30 na scenie Teatru 
Kameralnego w Sopocie odbędzie 
się premiera komedii •/. Bliziń- 
skiego p.t. „PA N  D A M A ZY “.

Kursy szkoleniowe
podnoszą kwalifikacje
z a łó g  p ływ ających
Wydział Kursów Zawodowych 
PCWM w Gdyni zorganizował. 5- 
dniowy kurs dla kierowników 
statków i maszyn parowych na 
jednostkach żeglugi portowej. U- 
czestniczyli. w nim marynarze, po ' p0 skończeniu występu młodzieży
.-.ioJnioou /-n rł«iiYin'.r*i 1 Ó-iYlieSlGCZ» t-„ „i----„---- i . : .. ’ .„I i /-» nniowia

„Usłyszymy teraz „Pieśń o oj­
czyźnie“ Dunajewskiego w wyko­
naniu chóru mieszanego z Kocbo- 
rowa. Dyryguje dr Stanisław 
Szerman“ —  zapowiada wśród 
burzliwych oklasków ob. Lucyna 
Bette, i po chwili kilkanaście mło 
dych głosów śpiewa tę piękną i 
nie tylko w Związku Radzieckim 
popularną pieśń.

Sala Teatru Dramatycznego w 
Gdyni jest wypełniona, po brzegi. 
Nic dziwnego. Repertuar pierwsze 
go koncertu świetlicowych zespo­
łów artystycznych zorganizowa­
nego w dniu 28 bm. przez ORZZ i 
ZMP —  jest bogaty i różnorodny.

Osiem najlepszych zespołów 
świetlicowych z woj. gdańskiego 
zbiera zasłużone oklaski. Zespoły 
są „amatorskie“ , jednakże pod- j 
czas występu nie sposób nie ‘ 
stwierdzić, że pojęcie „zespół 
amatorski“ zatraca swój dawny 
sens. Ludzie od warsztatów, czy 
młodzież wiejska, którą podziwia­
my właśnie na scenie gdyńskiej, 
niejednokrotnie bowiem mogłaby 
iść o lepsze z zawodowymi arty­
stami. Wiele talentów artystycz­
nych ludzi pracy znalazło w ra­
mach życia świetlicowego wspa­
niałe warunki rozwoju. Zdolności 
i wysiłek składają się na bardzo 
wysoki poziom koncertu.

Poszczególne numery programu 
zmieniają się szybko. W chwilę

siadający co najmniej 12-miesięcz koeborowskiej, na scenie pojawia 
ną praktykę. Żegluga Przybrzez- SO-oąobowy ehór związków 
na w Gdańsku skierowała na kur zawodowych z Kościerzyny, 
sy grupę swoich pracowników, kierownictwem ob. Szopińskiego i 
Niezależnie od tego Żegluga Przy pierwsze tony pięknej „Kantaty o 
brzeżna przeszkoliła członków. Stalinie“  czarują widownię.. Po 
swoich załóg pływających, w ce- pierwszym utworze następuje dra 
iu pogłębienia ich wiadomości fa  g j: „P jeśń Pracy“—-Szopińskiego, 
chowych. Szkolenie pracowników j dalej „Słowiki“  —- Sołowiowa, 
ma na celu podniesienie sprawnoś | „Droga“ —  Nowikowi, a wresz- 
ci żeglugi Przybrzeżnej i Porto-i cie „Ty ze mnie szydzisz dziew- 
wej. czyno“ i inne pieśni ludowe. Spon

Rozwój hodowli na Wybrzeżu w r. 1950
Duże możliwości Wybrzeża w gi zwiększy się o 135 proc. w żyw 

dziedzinie produkcji paszy umoż- cu wołowym, o 121 proc. —  cielę- 
liwiają dalszy rozbój hodowli.! cym, o 106 proc.—wieprzowym i 
Plan 6-letni przewiduje wzrost. 125 proc.—baranim. Produkcja mle 
stanu pogłowia wszystkich zwie-1 ka Wzrośnie o 177 proc., a jaj o 
rząt domowych. Zwiększenie sta-1 110 proc. w stosunku do roku 
nu pogłowia nastąpi już w pierw- j 1949.
ssym roku realizacji planu, tj. w j Kontraktowanie żywca wieprzo 
lOaU 1950. _ i weg0 —  bekonowego w roku bież.

Pogłowie koni zwiększy się w t . . .
r. bież. o 8 proc. w stosunku do i wzrośmeo360 Proc“  wiep-
roku 1949, bydła —  o 15 proc., 
trzody chlewnej —  o 14 proc., 
owiec — o 24,6 proc., kóz —  o 
6 proc. Ilość drobiu powiększy 
się w granicach od 11 do 27 proc., j Poradnictwo żywieniowe nie 
w zależności od gatunku. I było dotychczas właściwie zorga-

Jednocześnie z planowanym nizowane na terenie wojewódz- 
wzrostem pogłowia zwiększy się twa. W  planie na rok 1950 akcja 
wydajność jednostkowa miśka od ta obejmie 6.210  ̂ gospodarstw. 
Krowy, przeciętna waga żywca Wykonanie jej będzie troską pra­
by cii a, trzody chlewńej i owiec i eowńików Centrali Sppł<jzjęlni 
przeciętna nośność kur. Produk- I Mleczarsko-Jajczarskich i pań- 
cja ¡¡wionąca, pod względem \va-j stwó\vej ądgiijłiajfeńcji rolnej, B.S.

taniczne oklaski są dowodem, że 
młodzież ZMP-owska z Kościerzy­
ny potrafiła z miejsca zdobyć so­
bie gdyńską widownię.

A oto występuje już,, zespół ta­
neczny DOKP Gdańsk, wykonując 
przepiękne tańce narodów Związ­
ku Radzieckiego: „Kołom yjkę“ , 
„Katarzynkę“ i inne. Znowu okla­
ski. Młodzi kolejarze kilkakrotnie 
wracają na scenę.

Nastrój na sali staje się coraz 
serdeczniejszy. Między sceną a wi 
downią nawiązuje się coraz bliż­
szy kontakt. Po każdym utworze 
wykonanym, przez robotników-ar- 
tystów Zrywa się burza oklasków 
i żądania „bisów“ ze strony ro­
botniku w-widzów.

Sądząc po ogromnym entuzjaz­
mie widowni należy stwierdzić, że 
najbardziej podobały się występy 
zespołu baletowego ZMP przy 
Centrali Rybnej w Gdyni oraz 
chór młodzieżowy z Kartuz-Wieś, 
który w regionalnych strojach od 
śpiewał kilka ludowych pieśni ka­
szubskich. Młodzież ZMP —  ro­
botnicy Centrali Rybnej wykonali 
szczególnie gorąco oklaskiwany 
taniec białoruski „Lawonicha“ . 
M. in. wyróżniły się również, or­
kiestra kameralna ZZK pod dyr. 
ob. Landowskiego oraz orkiestra 
mandołinistów ŹZ Metalowców z 
Gdańska, pod dyr. ob. Starskiego.

Pierwszy koncert zespołów ar­
tystycznych ORZZ zapoczątkuje 

pod na Wybrzeżu dąlsze koncerty tegp 
typu, które poza swoim charakte­
rem rozrywkowym będą najlep­
szym przeglądem rozwijającego 
się życia kulturalnego mas pracu­
jących w województwie Gdań­
skim. JJB

f W wyniku kontroli Komisja ze­
brała materiał, świadczący o nie­
właściwym podejściu do akcji so­
cjalnej w licznych zakładach pra­
cy.

Tak więc w Zakładach Farb Gra­
ficznych w Gdańsku ujawniono, iż 
z przeznaczonych 0,5 mil. zł na 
akcję socjalną, wykorzystano tyl­
ko 60 proc. Fundusz na Stację 
Opieki nad Matką i Dziec­
kiem uruchomiono dopiero w li­
stopadzie w roku ub., przy czym 
nie przewidziano w ogóle opieki 
nad dzieckiem. W preliminarzu 
budżetowym brak zasadniczych 
pozycji na prewentoria i kolonie 
letnie.

Podobnie przedstawia się spra- 
i wa akcji socjalnej w Fabryce Be 
czek i Kadzi w Gdańsku. Robot­
nicy tej fabryki w ogóle nie wie­
dzieli o istnieniu funduszów na 
ten cel. Preliminarz budżetowy 
akcji socjalnej jest wyrazem zu­
pełnego braku zainteresowania 
sprawą wczasów robotniczych o- 
raz opieką nad matką i dziec­
kiem. Wystarczy powiedzieć, że 
na ten cel przeznaczono w roku 
1949 —  8.500 zł.

W Fabryce Zeszytów we Wrze­
szczu stwierdzono również stan 
groźny. Z przyznanej na opiekę

Teatr Wielki — Gdańsk, godz 19 00 
„Królowa Przedmieścia“ . ,

Teatr Dramatyczny — Gdynią 
godz. 19.30 premiera-„Odwety“ .

Teatr Kameralny — Sopot. Tea.i 
nieczyriny.

‘Kina

rzowego tuczonego —  o 135 proc. 
Poza tym przewidziano w planie 
kontraktację bydła z wypasu w 
okresie zimowym.

zdrowotną nad robotnikiem sumy 
21.000 zł, wykorzystano tylko 
1.800 zł na zakupienie medyka­
mentów do apteczki. Pozostałe 
fundusze zostały niewykorzysta­
ne, podczas gdy w innych zakła­
dach były one użyte chociażby na 
wczasy niedzielne.

Ale nie wszędzie jest tak ile. 
Komisja Kontroli Społecznej w 
pracy swej spotkała się również 
z właściwym stosunkiem do tego 
zagadnienia. Przykładem dobre­
go wykorzystania funduszów z 
akcji socjalnej może być Fabryka 
Futrzarska w Gdańsku Dolnym, 
gdzie nie tylko zorganizowano ko 
łonie i półkolonie dla dzieci, roz­
toczono opiekę nad matką i dziee 
kłem, ale ponadto 50 proc. robot 
ników fizycznych skorzystało z 
urlopów na wczasach.

Odpowiednie zużycie fundu­
szów socjalnych przez Fabrykę 
Futrzarską powinno stać się przy 
kładem dla innych zakładów pra 
cy- (d.)

W alk a  z analfabetyzmem
w powiecie gdańskim

W  Starostwie Powiatowym w że i  Małe -  
Gdańsku odbyło się posiedzenie i  Bielkówko. 
powiatowej komisji do walki z 
analfabetyzmem. Po referacie i 
sprawozdaniu z działalności komi­
sji nastąpiła dyskusja, która u- 
jawniła wiele braków w akcji li­
kwidacji analfabetyzmu. Nie we 
wszystkich gminach zorganizo­
wano kursy początkowego nau­
czania. M, in. nie ma kursów w 
gminie Łęgowo oraz w Wielkich 
Trąbkach.

Gminami przodującymi pod 
wzglądem frekwencji są: Przy­
widz (90 proc.), Sztutowo (80 
proc ) ,  Miłocin —  (83 proc.). Spo­
śród gromad najbardziej wyróż­
niły się następujące: Ttoszkoico —
—  98 proc frektoenej-i, Cedry Du-

83 proc., Sztutowo

O D C Z Y T
w  Towarzystwie Literackim
w SOPOCIE

Zarząd Gdańskiego Oddziału

Wrzeszcz — Kapitol — „Czarci Żleb", 
film proa. polskiej, dozw. od lat 
19. Pocz. seansów w godz. 13.se 
18, 20.39; w niedz. i  św. w godz- 
33, 13.30, 13, 20.30.

Wrzeszcz —  Bajka — „M y 7 .  Kron- 
sztadtu“ , dozw. od łat 11- Pocz. se­
ansów o godz. 16, 18 1 20. W niedz. i 
święta o godz. 14, 16, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Niecierpliwość 
serca", dozw. od lat 18. Pocz. se­
ansów7: 16, 18 i 20.

Sopot — Polonia — „Pięćset centy­
metrów“ . Dozwolony od lat 14. Po­
czątek seansów o godz. 16, 18 i 20. 
W niedzielę i  święta o godz. 14, 16.

18 i 20.
Gdynia — Atlantic — „Czarci Żleb 7. 

Początek: 16, 18,10 i 20,20. W nie­
dzielę i  święta od godz. 14.

Gdynia — Promień — „.Chłopiec z 
przedmieścia". Dozwolony od lat 
14. Początek seansów o godz. 18, 
20,30. W niedzielę i święta o godz. 
16, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Czarci Żleb" . 
dozw. od lat 17. Początek: 17, 19,10 
i 21,20. W niedzielę i święta od 13.

Gdynia — Fala — „Aleksander Matro- 
. sow", film prod. radź-, dozw. od 
la t , 14. Początek o godz. 18 i 20. 
W niedzielę i święta: 14. 18 i 20.

Gdvn!a — Goplana — „Bajnis" dozw 
od lat 14. Godz.: 16. 18,15 i 20,30.

/Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 30 stycznia 1950 r.
5.15 — Streszcz. wlad. porannych. 

3.20 — Kóncert dla świata pracy, 6.15
— Koncert muzyki ludowej, 6.45 — 
Dziennik poranny, 7.05 — Program 
dnia, 7.20 — Muzyka rozrywkowa z 
piyt z Gdańska na wszystkie Rózgi. 
Polskie, 8.00 — Streszcz. dziennika po­
rannego, 8.15 — Wszechnica radiowa, 
wyki. z cyklu „Przyrodnicze podsta­
wy poglądu na świat“ , 8.35 — Przerwa
— lok., 11.57 — Dziennik poludniowy
oraz przegl. prasy stołecznej, 13.30 — 
Koncert rozrywkowy, 14.00 — Aud.
Zw. Naucz. Polskiego, 14.15 — Prasa 
Wybrzeża pisze — lok., 14.20 — Wiad. 
miejscowe i chwila muzyki — lok.. 
14.30 — Dziecięce radio: „Nasza pra- 
sówka“  — oprać. Halina Hohendlinger 
—- wykona szkoła Nr 15 — lok., 14.55
— Koncert solistów z Wrocławia, 15.30
— „Dobrego apetytu“ — pog. dr. Ża­
bińskiego dla świetlic dzlec.. 15.50 — 
Muzyka — płyty, 16.00 — Dziennik po­
południowy, 16.20 — Najpięk. uwertury
— płyty — lok., 17.00 — Koncert roz­
rywkowy, 17.45 — Aud. sportowa dis 
świetlic młodzieżowych, 18.00 — „Z 
kraju i ze świata“ , 1P-15 — Muzyka 
ludowa. 18.40 — Wszechnica radiowa 
wyki. z cyklu: „Przyroda nieożyw-io-

Tow. Literackiego im. A. Mickie- na“ — kurs I., 19.00' — Audycja dla 
wieża zawiadamia członków, że dn. i £■*• około
31 I, W .Sopocie, pizy ul. Pow- godziny 20.00 — Dziennik wieczorny, 
stańców Warszawy 29 (w  pokoju 20.40 — dalszy ciąg opery, 22.00 — 
klubowym przy sekretariacie codzienny przegląd wydarzeń — lok..
Związku Literatów) o godz. 19 
odbędzie się posiedzenie Towa­
rzystwa, na którym prof. E. Jędr- 
kiewicz wygłosi odczyt p.t. „O
własnym warsztacie literackim“.

PRZETARG OFERTOWY
Dyrekcja Państw. Przemysłu Miejscowego

na woj. gdańskie ogłasza niniejszym przetarg 
ofertowy na sprzedaż pojazdów mechanicz­
nych:

1) samoch. cięż. marki „G.U.I.“ 3 t nie na 
chodzie, z ogumieniem,

2) samoch. osob. marki „D.K W.“  nie na 
chodzie, bez ogumienia.

W/w. pojazdy można oglądać na placu ma­
gazynu w  Oliwie, ul. Lęborska 3. codziennie 
W godz. od 8 do 16.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem 
„przetarg samochodowy“ należy składać w 
Dziale Adm. Gosp. D P.P M Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 216, w terminie do dnia 13. 
2. 1950 r. do godz 9.

Do oferty należy załączyć kwit na wadium 
w wysokości 1% oferowanej kwoty, wpłaconej 
do kasy Dyrekcji.

Otwarcie ofert pastąpi dnia 16. 2. 1950 r. 
o godz. 10. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wy­
boru oferepta oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. 327TC

CENTRALA SPRZĘTU BUDOWNICTWA 

ODDZIAŁ GDAŃSKI 
GDAŃSK, ul. Wiesława 2/4

O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Ad­
ler - Triumph“ na ogumieniu

Oferty należy składać w terminie do dnia 
13. II. 1950 r. w  kancelarii Oddziału Gdańsk, 
ul. Wiesława 2/4.

Komisyjne otwarcie ofert w dniu 13. 11.1950 
r. o godz. 10-tej.

Zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
względnie unieważnienia przetargu bez poda­
nia powodu.

Bliższych informacji udziela Ref. Samocho­
dowy Oddziału. 332/K

O G Ł O S Z E N I A

do „GŁOSU WYBRZEŻA“
j  wszystkich wydawnictw prasowych

prosimy kierować ha nasz nowy adres: 
BIURO REKLAM I  OGŁOSZEŃ R.S.W. jPRASA“ 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 11. teL 318-62.

22.15 — Chwila muzyki, 22.20 — Kon­
cert rozrywkowy, 23.00 — Ostatnie
wiadomości, 23,15 — Muzyka poważna
—  ptyty- n . .
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 31 stycznia hr.
5.20 — Koncert rozrywkowy dla 

świata pracy, 6.00 — Streszcz. wiad. 
porannych, 6.15 — Muzyka rozrywko- 

I wa, 6.45 — Dziennik poranny, 7.03 — 
Program dnia, 7.20 — Muzyka rozryw­
kowa, 8.00 — Streszcz. dziennika po­
rannego, 8.15 — Wszechnica radiowa, 
wykł. 7. cyklu: „Materializm dialek­
tyczny i historyczny“ (powt. kursu II), 
12.04 — Dziennik południowy oraz 
przegląd prasy stołecznej, 13.25 — Pro­
gram dnia, 13.30 — Muzyka rozrywko­
wa. 14.00 — Kronika węgierska, 14.15
— Prasa Wybrzeża pisze — lok.. 14.20
— Wiad. miejscowe i muzyka z płyt
— lok., 14.30 — Sławni soliści — Mar- 
gerita Long — fortepian — lek., 15.30
— Aud. dla świetlic dziecięcych, 15.50
— Pog. sportowa, 16.00 — Dziennik
popołudniowy, 16.20 — Zagadki mu­
zyczne w opr. R. Satanowskiego — 
lok., 16.50 — Rep. oświat. „W  Gdań­
skiej Bibliotece“ — opr. E. Kocha­
nowska — lok., 17.00 — Koncert roz­
rywkowy w wyk. ork- Rózgi- Bydgos­
kiej. 17.45 — Kronika „S.F." — aud. 
rłowno-muz.. 18.00 — Z kraju i ze
świata, 18.15 — Recital skrzypcowy 
Eug. Umińskiej. 18.40 — Wszechnica 
radiowa, wykład z cyklu: Rozwój 
społeczeństwa ludzkiego — kurs I, 
18.00 — Pogadanka, 19.15 — „W rytmie 
tanecznym“ . 20.00 — Dziennik wieczor-

, ny, 20.<0 — Muzyka rozrywkowa,
] 21.90 — Koncert symfnrdczny w wyk. 
wlelk. ork. symf. P.R.. 2) 40 — w 
przerwie — Wszechn^a rad!owa. wyki. 
z cyklu: „Chemia stosowana“ 21.55 — 
d. c. koncertu symfonicznego, 22.30 — 
„Zwyrtałowa bacówka pod wesołym 
wierchem". Muzyka rozrywkowa, 23,00 
Ostatnie wiadomości. 23.15 — Muzyka 
tahecgąiłi
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Sensacyjna rewia
pięści a r 2T Wy bracia
Mecz Gdoiisk-GilyKic 2 lutego

Gdański Okręgowy Związek 
Bokserski zorganizuje w dn. 2 
lutego ciekawą imprezę pięśćiar 
ska. Będzie to mecz pomiędzy 
reprezentacjami miast Gdańska 
i Gdyni.

Na ringu spotkają się nastę­
pujące pary: waga musza: Jóst 
ka —  Gdańsk. Lobridziński 
(Gdynia), kogucia: Klein — Sa 
mulewski, piórkowa: Antkiewics
— Stefaniak, lekka: Gołyński— 
Kuźmiński, półśrednia: Musiał
— Zelka, średnia: Iwański — 
Bzymek. półciężka: Glonka— 
Śliwiński, ciężka: Kwiatkowski 
(Związkowiec —  Nowy Port) —  
Grabowski.

Ponadto w walkach nadpro­
gramowych walczą utalentowani 
pięściarze: Soczewiński, Brot- 
cher, Grzegorz Zieliński i Damc.

Przedsprzedaż biletów: Spół­
dzielnia Harcerska Wrzeszcz — 
Grunwaldzka róg Łiberinanna i 
Gdynia —  Drogeria, 10 Lutego 
róg 3 Maja,

Mecz odbędzie się 2 lutego o 
godz. 12 w sali Urzędu Zatrud­
nienia w Gdyni. (S t).

Emocjonujący mecz koszykówki
wygrywa gdańska „Spójnia“ — 39 z 11

Gdańska, „Spójnia“ jest wybit­
nie • niegościnnym gospodarzem. 
Tym razem obdarzyła spoi-ą licz­
bą koszy krakowskich akademi­
ków. Trzeba przyznać, że zespół 
AZS był co najmniej o klasę gor­
szy i mecz przegrał zasłużenie w 
stosunku 39:11 (13:9). .Spotkanie 
było ciekawe i obfitowało w wie­
le emocjonujących momentów. 
Pierwsze minuty gry należały-do 
gości, którzy z dużym opanowa­
niem starali się narzucić gdań­
szczanom swój styl gry. W  tym 
czasie zespół „Spójni“  grał wy­
bitnie indywidualnie i nie potrafił 
sparaliżować, uwieńczonych kosza 
mi zagrań „krakowiaków.“  Gra 
ożywiła się dopiero pod koniec 
pierwszej połowy, kiedy to gdań­
szczanie, poznawszy styl gry goś­
ci, potrafili skutecznie blokować 
ich najgroźniejszych strzelców 
Kozdroja i Obuchowicza. Wynik 
do przerwy brzmiał 13:9 na ko­
rzyść ..Spójni“ . Po przerwie u dru­
żyny krakowskiej zmęczonej so­
botnim meczem w Bydgoszczy, 
całkowicie zawiodła kondycja. 
Gdańszczanie zwiększyli tempo i 
przejęli całkowicie inicjatywę. W 
tym czasie można zanotować kilka

wspaniałych zagrań Lelonkiewicz dobrym refleksem Wojtowicz.
— Markowski I —  Wojtowicz 
(uwieńczonych koszami) —  wobec 
których krakowianie byli bezrad­
ni, Gdańska „Spójnia“ wygrała 
mecz zdecydowanie w stosunku 
39:11.
- Najlepszym graczem na boisku 
był Markowski I, który dokładnie 
zablokował najgroźniejszego strzel 
ca AZS Kozdroja:

Na wyróżnienie zasługują, bły­
skotliwy Lelonkiewicz i obdarzony

I
Strzelcami byli: dla AZS Kozd-! 

rój, który strzelił 7 koszy, Łysa- i 
kowski 2 oraz Obuchowicz i He- j 
locher po jednym.

Dla, „Spójni“ kosze zdobyli —  i 
rekordzista i najlepszy strzelec na 1 
boisku Lelonkiewicz —  15, Wój- i 
towicz — 11, Markowski I — 7,' 
Brzozowski i Markowski I I  po — i 
3. Spotkanie sędziowali Balcer: 
(Poznań) i Grzęda (Gdańsk). Wi- j 
dzów ponad 1000 osób. (ST) i

'/. początku ni lutego zostanie ot warta- w Gdyni w Bibliote. 
Miejskiej przy Skwerze Kościuszki czytelnia nuakowa, zawiera­
jąca dzida z zakresu literatury, sztuki, historii, geografii i 
\a zdjęciu —  kierownik Czytelni ob. Włodzimierz Jaworski 

ob. Leokadia Stegner podczas segregowania książek.

Ich „działalność charytatywna“ sięga czasów okupacji
Robotnicy o „caritasowef“  pomocy

Sport motorowy zyskuje zw olenn ików  
wśród robotników Stoczni Gdańskiej

Ostatnio odbyło się walne ze- żo zwolenników, a KS „Stal“ 
branie sekcji motocyklowej KS , zrzesza pokaźną liczbę robotników 
„Stal“  stoczniowców, z udziałem j ze wszystkich stoczni. i
przedstawiciela PZM ob. Jakubika 

. i kapitana sportowego ob. Śmi­
gielskiego. Przewodniczył ob. 
Duszota. Zebrani zaznajomili się z 
programem prac na rok 1950, któ­
ry między- innymi - przewiduje ro­
zegranie wyścigów motocyklo­
wych, raidy i wycieczki turystycz­
ne.

Jednym z najważniejszych za­
dań klubu jest szkolenie młodzie­
ży, które obejmie zarówno zrze­
szonych jak i niezrzeszonych. 
Wszyscy stoczniowcy amatorzy 
sportu motocyklowego, chętni do 
nauki, mogą zgłaszać się do ob. 
Kuczamera, Stocżnia' Gdańska, 
Dział Mechaniczny III, lub w se­
kretariacie klubu WóGdańsku ul. 
Drewnica 16.

Otwarcie kursu teoretycznego 
rozpocznie się 1 lutego-br. który 
odbywać się będzie w Gimnazjum 
Mechanicznym stoczni. Kurs jest 
bezpłatny.

Niedomaganiem klubu jest brak 
maszyn do praktycznego szkole­
nia. Sekcja motocyklowa pokłada 
duże nadzieje w  Żw. Zaw. Meta­
lowców, licząc na jego pomoc w 
uzyskaniu koniecznych motorów.

Sport motocyklowy posiada du-

Ważne więc zadania stoją przed 
zarządem, w  skład którego wcho­
dzą: kierownik sekcji ob. Duszo- 
ta, zastępca ob. Barczewski, se­
kretarz ob. Franczak, skarbnik 
ob. Kuczamer i kpt. sport, obi Ba- 
nacki. (z)

Fala oburzenia ogarnęła 
cały kraj na wiadomość o 
prawdziwym chara,kierze
„pracy społecznej“ rozmai- 

, tych wysoko urodzonych 
działaczy z „Caritasu“ . Do re 
dakcji naszej napływają l i ­
sty czytelników, którzy dają 
wyraz swemu oburzeniu i 
przytaczają ciekawe fakty z 
własnych doświadczeń z zet- j 
knięcia się z działalnością do ' 
broczynną, prowadzoną przez 
ludzi w rodzaju skompromi­
towanych obecnie „caritaso-  
wych“ „działaczy społecz­
nych“ . Poniżej zamieszczamy 
jeden z otrzymanych listów. 
W  związku z nadużyciami, 

ujawnionymi w „Caritasie“ , w 
prasie widnieją herbowe naz­
wiska Platerów, Lubomirskich, 
Hutten-Czapskich i innych. 
Zdegenerowana arystokracja i 
ziemiaństwo, pozbawione swych 
majątków a wraz z nimi, wa­
runków do prowadzenia w dał 
szym ciągu hulaszczego i próż 
niaczego życia, opartego na wy

Tczew ska  „S p ó jn ia “ w yg ryw a
iu meczu o wejście do II Ligi

Na ringu w Tczewie odbył się 
w dniu; dzisiejszym mecz bokser­
ski o wejście do II Ligi pomiędzy 
tczewską „Spójnią“ i „Związkow- 

j cem“ Chełmża. Mecz wygrała 
drużyna tczewska w stosunku 
10 : 6. Powodem porażki dość 
znacznej drużyny „Związkowca“ 
była dyskwalifikacja ich najlep­
szego zawodnika Palińskiego za 

; niskie uderzenia Grzywacza.
' ogół walki stały na przeciętnym 
poziomie. Najładniejszym spotka­
niem był pojedynek pomiędzy .Just 
ką i Sylwestrem wygrany zdecy­
dowanie przez zawodnika tczew­
skiego,

wygrał zdecydowanie z Sylwe­
strem; w koguciej Delher prze­
grał z Zielińskim; w piórkowej 
Serafin wygrał w trzecim star­
ciu przez dyskwalifikację Paliń­
skiego I I ;  w lekkiej Renat prze­
grał na punkty z Wąsikiem; w 
półśredniej Gwizdalski przegrał 
po wyrównanej walce z Nikle- 

_ rem; w średniej bardzo dobry Ko- 
Kfa ! galski wypunktował Dormowiczą;

' w półciężkiej . Grzywacz wygrał 
przez dyskwalifikację Palińskie­
go. M’a!ka pomiędzy nimi była 
równorzędna. Mr wadze ciężkiej 
Słowikowski zdobył punkty walko 
werern wobec braku przeciwnika. 
W ringu sędziował Derda (Poz-

zysku biedoty, nie zawahało się 
nadużyć grosza publicznego i 
darów, przeznaczonych dla naj 
biedniejszych. Mnie, a zapewne 
i wielu, wielu innych, których 
kiedykolwiek nieszczęśliwy los 
zetknął % tymi „świecznikami 
narodu“, nie dziwi wcale takie 
ich postępowanie. Znana jest 
icb wałcza zaiste zachłanność, 
z czasów, gdy im się powodziło
0 wiele lepiej.

Miałam wątpliwy bardzo za­
szczyt znać „J.W. księżnę-pa- 
nią“ Sapieżynę, żonę księcia 
Adama Sapiehy. W  czasie oku 
pacii księstwo łaskawie zjecha 
li db pałacu w Guzowie, pod 
Żyrardowem. „Książę-pan“  kie 
rował osobiście cukrownią i fol 
warkiem, „księżna-pani“  —  
tak kazali się przecież tytuło­
wać —  „raczyła,“  pełnić funk­
cję gminnego delegata Rady 
Głównej Opiekuńczej, tak zwa 
nej RGO. prowadzonej przez 
hrabiego Ronikiera. Bo dele­
gatury często przychodziły da­
ry dla podopiecznych, rekruta 
jących się głównie z wysiedlo- 
nvch Polaków z Poznańskiego
1 Pomorza, wdów, sierot i star­
ców'. We władzach powiato­
wych RGO zasiadał hrabia, 
czy też hrabina Colonna-WaJew 
ska i okoliczne ziemiaństwo. 
Magazyn mieścił się w pałacu

we płótno, a osobiście wręczy- | 
ła im stare, zużyte, rozlatują- 1 
ce sie prześcieradła. Nie za- j 
pomniała przy tym obszernie j 
rozprawiać o tym, ile ponosi I 
trudów dla ulżenia doli bieda- j 
ków. |

Księstwu powodziło się oczy­
wiście całkiem nieźle. Często 
zjeżdżali do nich na sute li­
bacje goście, wśród których 
nierzadko zjawiali się i „miii 
oficerowie“ „bofiaterskiej“ ar­
mii spod znaku swastyki. Ksią 
żę, b. oficer cesarsko - królew­
ski umiał sobie ułożyć stosunki j 
z okupantem w sposób korzyst | 
ny i przyjacielski.

Miła książęco - hitlerowska j 
idylla, zbudowana na oszukiwa f 
niu i wyzysku biedoty, zakon- !

ezyła się z chwilą zbliżenia się 
Armii Czerwonej. Wówczas 
księstwo załadowali meble, o- 
brazy i kosztowności rodzinne 
i przy pomocy usłużnych przy­
jaciół z Wehrmachtu, wyjecha 
li z Guzowa.

Obecnie, gdy czytam gazety 
z wiadomościami o wykrywa­
nych w „.Caritasie“  aferach 1 
nadużyciach, śledzę uważnie, 
czy wśród nazwisk tych „dzia­
łaczy charytatywnych“  nie 
znajdzie się nazwisko księżny 
Sapieżyny łub jej małżonka. 
Dziwiłabym się, gdyby nie brali 
udziału w tych kradzieżach, 
chyba... że sa gdzieś za granica. 

JADWIGA DUMITRESCi; 
korespondent robotnicze 

Stoczni Gdyńskiej

C ary znasz j u ż  tę  książkę?
„Opowieść o prawdziwym człowieku“

„Trybuna Ludu“ i  inne gazety \ ją się całkowicie posłuszne jego
partyjne podjęły pożyteczną ak­
cję, ułatwiając swoim prenumera­
torom skompletoicanie tanim kosz­
tem wartościowej biblioteki.

Każdy z abonentów gazety do­
płacając 80 zł miesięcznie do pre-

woli. 1 wreszcie lotnik osiąga nie­
zwykły sukces —  nic Mając obu 
stóp dosiada samolotu- i  pełni 
normalną służbę frontową.

Każdy z czytelników tej nie­
zwykłej książki mógłby sądzić, że

nwmerąty otrzymuje 1 tom które- treść je j to tylko fantazja auto- 
goś s czołowych pisarzy . współ-1 nr,. Ą jednak l o t n i k A l e k s y

księżnej. Nadeszła znaczna i -  \ ezesnyćh. Pierwszą książką, która, { ALre-sje-u. — -  i  y  ctemai
'u.k.n.y.n.lń tsić. '■ ni frm inrh hihTinifííf/i I 'hostacid

1 ff migu bęuMUWdi L/Liua \x \
ś Wyniki techniczne: Justka (T ) nań). Widzów 2 tysiące. (S. P.) ,

łttść ubrań i materiałów. Jakąś 
tam część białego ołótna i fla- 
neli ?>rzvdzielono biednym poz 
maniakom, wyrzuconym nrzez 
hitlerowców bez najmniejszych 
choćby zawisów odzieży czy 
bie?5znv. Była tam m. in. także 
wielodzietna rodzina Budy- 
ehów. zamieszkała w maj. Kon 
stancja, w dobrach guzowskieh. 
Przyznano im kilka metrów 
flaneli i płótna ze względu na 
bliski termin urodzenia dziec­
ka. Otóż „ksieżna-mani“  ordy­
narnie przywłaszczyła sobie 
przeznaczone dla Budychów no

książki,ukazała się “w ramach biblioteki | 'postacie bMdterÓw 
„Trybuny Ludu“ była „Opowieść prawdziwi ludzie, 
o prawdziwym człowieku“ Borysa i Jest to wspaniała, lektura, pet- 
Polewoja. Książka Polewoja jesl\ na harta i tężyzny, o dużym- zna­
ło opowieść o niezwykłym lotniku, j czeniu wychowawczym, zwłaszcza 
który zestrzelony przez nieprzyja- \ dla młodzieży, 
cielą ze zmiażdżonymi stopami) Książkę przetłumaczył z rosyj- 
przemagając ból, zimno i ivyczef- : skiego Zbigniew Ruehlicki, wier- 
panie, żywiąc się korzonkami ro- ¡ nie odtwarza jąc całe piękno i 
ślin, czołga się przez kilkanaście j czystość języka, 
dni i wreszcie dociera do swoich, j Obok omówionej powieści Folc- 

Po amputacji obu- nóg lotnik woja ukazały się już w ramach 
uczy się chodzić na protezach, 1 biblioteki „Trybuny Ludu“ : „Oj- 
któryrni zastąpiono mu stopy. Po esyzna" W. Wasilewskiej, „Fo 
niesłychanie męczących i  długo- raon“ Prusa i  „Czerwony Mor- 
trwałych ćwiczeniach protezy sta- ten“ -M. A. Nexo. (chw.)

K iedy statek zbliżył się do 
„blinów“ , bosman Łazariew, 

znajdujący się w tym czasie na 
maszcie razem z „beczkowym.“ za­
wołał z góry:

Wieloryby odeszły w prawo. 
Obserwując z wysokości ma­

sztu —  Łazariew mógł rzecz 
prosta lepiej od innych uczniów 
orientować się według „blinów“ w 
jakim kierunku płyną wieloryby 
pod wodą. Zarwa nie jeden już 
raz stwierdzał niezawodność je­
go oka, to też i tym razem cał­
kowicie mu zawierzył. I  chociaż 
wieloryby mogły w pogoni za że­
rem kilkakrotnie zmienić kurs 
pod wodą —  Zarwa odwrócił się 
w stronę kabiny nawigacyjnej i 
zakomenderował:

—  Ster w prawo!
..Zarwa uczył swoich wychowan­

ków płynąć po najniklejszyeh na­
wet śladach wielorybów, by móc 
każdej chwili znaleźć się jak naj­
bliżej miejsca ich przypuszczalne­
go wynurzenia się z wody.

— "Wspaniałe okazy, —  powie­
dział, zwracając się do stojącego 
obok Kuźniecowa. —  Ale polowa­
nie na nie nie jest łatwe, gdyż jak 
widać są bardzo g-łodne i jeszcze 
przez dłuższy czas paść się będą 
pod wodą, a przeto jak najmniej 
wypływać na powierzchnię. Żeby 
nasycić się, taki olbrzym musi 
pożreć w ciągu doby około 6 ton 
drobnych raczków.*

—  Tutaj bodaj znajduje, się 
zasobne żerowisko, bo stale jakoś 
kręcą się naprzeciw zatoki —- 
wtrącił Kuźniecow.

—  Zanurzyły się w wodę chy­
ba na jakieś dwieście metrów — 
powiedział po pewnej chwili Zar­
wa. —  Ile już upłynęło minut od 
chwili ich zniknięcia?

— Jedenaście — stwierdził

Kuźniecow, zerknąwszy na chro­
nometr.

Zarwa przekazał sternikowi roz 
kaz, zatrzymania obydwu maszyn, 
chodziło mu bowiem o to by szum 
będących w pełnym ruchu ich mo 
torów nie odstraszył wielorybów 
w razie wypłynięcia ich w pobliżu 
statku.

Wieloryby wbrew wszelkim po­
zorom. mają niesłychanie wrażli­
wy słuch i mogłyby wypłynąć da 
leko od statku.

Z arwa sprawdził obrotność ar­
matki i rzucił okiem na jej 

celownik. Zdecydował się strzelać 
z odległości nie większej jak 30 
metrów,' aczkolwiek strzelanie har 
panami możliwe jest w granicach 
do 70 metrów.

Minęło już 14 minut, a wielo­
ryby nie ukazywały się.

— Mr Antarktydzie —  przemó­
wił Zarwa —■ ’ będziecie musieli 
umieć wyszukiwać żerowiska wie­
lorybie. Zapewne nie będzie zacho 
dziła potrzeba pobierania próby 
planktonu z oceanu, ale niemniej 
będziecie obowiązani zaostrzyć 
swój zmysł spostrzegawczości. 
Wtedy dopiero nie będziecie-tra­
cić czasu na poszukiwanie wielo­
rybów i - na próżno zużywać ma­
szyn i paliwa. Wszyscy wielo- 
rybnicy wpisują do dziennika oko 
liczności i dane, towarzyszące 
upolowaniu każdego wieloryba i 
obowiązani są nałożyć na mapę 
punkciki w ściśle określonych 
miejscach. Kuźniecow, czy widzie­
liście kiedy naszą mapę: Punkci­
ki takie rozstawione są na niej 
bardzo gęsto, jak kule w tarczy 
celnego Strzelca. A  co to znaczy ? 
—  Zarwa spojrzał na chronometr. 
— To znaczy, —  ciągnął dalej, — 
że bez potrzeby nie kręciliśmy się 
wokół wysp i nie poszerzaliśmy 
terytorium łowieckiego.

O U G  J E G O Í (Z)

WIELORYBNICY Z „PASSATU“
G los jego dźwięczał silnie, a 

słowa zachowywały jednolite 
brzmienie. Tak było zresztą zaw­
sze, kiedy nauczyciel brał w nim 
górę nad myśliwym.

— A  dlaczego nie stoicie przy 
armatce ? —  zreflektował się na- ", 
gle Zarwa. —  Przecież to dzisiaj j 
wasza kolej.

—  Moja? —  spytał speszony 
Kuźniecow.

A dlaczegożby nie ? — Cóż ta­
kiego się zdarzyło?

—  Wszyscy sądziliśmy, że —  
zaczął Kuźniecow, — że to Wasz 
szczególny dzień...

■— Nie, —  przerwał Zarwa — i 
jest to istotnie szczególny dzień ' 
ale W'asz. Trafiły się wam nad- J 
zwyczajne po prostu wieloryby. 1 
Są to mianowicie takie, na któ- j 
rych można się naprawdę na- • 
uczyć. Ja mam ich na swym kon- j 
cie tysiące, a wy nie macie do-' 
tąd ani jednego. Proszę zatem! 
czuwać przy armatce. Po tych śło 
wach podprowadził ucznia do 
działka harpunnicznego, a sam sta 
nął z boku w odległości dwóch 
metrów.

W ieloryby wynurzyły się w od­
ległości, dwóch rzutów harpu- 

nem od statku. Niewątpliwie w y-! 
płynęłyby jeszcze znacznie dalej, 
gdyby statek oczekiwał na nie w 
miejscu ostatniego ich zanurzenia.

Tym razem, na powierzchnię, 
wypłynęły już trzy sztuki.

Do tamtych dwóch —  przyłą-! 
czył się ów trzeci, którego nie-' 
dawno spostrzeżono, gdy płynął

samotnie. Po dłuższym pobycie 
pod wodą wieloryby wypuściły 
szczególnie wysokie fontanny i 
można było przypuszczać, że tym 
razem zatrzymują się dłużej na 
powierzchni aby zaczerpnąć jak 
najwięcej powietrza...

Najńiespodzięwaniej wśród wie­
lorybów zakotłowało się. Jeden 
z nich wyskoczył do połowy 
cielska z wody i. wyprężywszy o- 
gon, rozciął nim z hałasem spię­
trzoną falę. Na statku orzeczono, 
że finwale napadnięte zostały 
przez mrowie dzikich okrzemek, 
które w czasie ataku na wielory­
by wyrywają z ich cielsk kawałki 
mięsa. Jednakowoż Zarwa przyj­
rzawszy się dokładnie tej scenie 
przez lupę stwierdził, że wieloryb, 
który przyłączył się do poprzed­
niej pary był samcem i wywiąza­
ła się tam po prostu walka o sa­
micę.

— Wydajcie natychmiast roz­
kaz — zlecił Zarwa Kuźnieeowo- 
wi — by statek przybliżyć do 
wielorybów.

— Średnią naprzód! — wyrwa­
ło się uczniowi, który przy tych 
słowach pobladł ze wzruszenia.

—  Źle! —  zganił go Zarwa i
spokojnie wyjaśnił: —  W  ten spo 
sób hałasem maszyn odraz« wy­
płoszycie wieloryby. Zacząć nale­
żało z najmniejszej szybkości, a 
następnie stopniowo ją zwiększać.

A le było już zapóźno. Zawar­
czały obydwie maszyny, a 

śruby okrętowe pozostawiły za ru 
fą spieniony kilwater. Wieloryby

zaczęły uciekać równoległym kur­
sem. ów drugi samiec odpłynął 
w lewo i skrył się pierwszy pod 
wodę. Pozostała para, po wypusz 
czeniu czwartej fontanny, zanu­
rzyła się, jakby na komendę ra­
zem.

Stojący na wachcie pierwszy .o-, 
ficer Spirydion Sebastianowie::, 
starszy już człowiek, zaczerwie­
niony opuścił- kabinę nawigacyj­
ną.

—  To tylko ja ponoszę winę — 
powiedział głośno, nie patrząc na 
nikogo. — Tylko ja! Nie trzeba

| mi było słuchać jakiegoś pozba- 
’ wionego sensu rozkazu, a wydać 
własny: „jak najmniejszą“ ...

— Pewnie towarzyszu, zastępco 
kapitana — gorąco zawołał mło­
dziutki marynarz ze szkoły jun­
gów, — to było zrozumiałe na­
wet dla dziecka!
, — Nie, tego nie wytrzyma mo 
je serce! —- powiedział jeszcze za 
stępea kapitana i wrócił z powro­
tem do kabiny.

—  Spalił się nam tort —- odez­
wał się któryś z marynarzy.

—  Nie, nigdy nie wysunął byrn giem 
Kuźniecowa przeciwko takim wie- j 
lorybom — zamamrotał radiotele- 
fonista. —  To nie ną jego siły!

—  Nie mają już widocznie wie 
cej żeru — powiedział kierownik 
aprowizacyjny.

— A  ja mówiłem, że ukażą się 
po lewej stronie burty, — zawołał 
młody marynarz ze szkoły jun­
gów. — Oddaj mi teraz dziesią 
tek papierosów — zwrócił się do 
motorniczego.

— Na lewo od burty! —- rozii 
gła się na pokładzie komenda Km 
niecowa, który jednocześnie ene, 
gieznyni ruchem w lewo odwrócę 
działko harpunnieze,

.— Kuźniecow, nie tak gorąco 
przemówił Zarwa.—Na razie sta­
tek stoi na miejscu i nie będzie 
słuchać waszego steru. Najpierw 
należy statek ruszyć z miejsca.

— Najmniejszą naprzód! 
skomenderował Kuźniecow.

„Passat“ ciężko zwrócił w lewo 
i powolutku ruszył na spotkani* 
wielorybów, które zresztą także 
płynęły w jego stronę.

— Głupie bydlaki, — powiedział 
kapitan —- patrząc przez lunetę. 
— Przy tej kolosalnej wadze po­
nad 100 ton, natura odbarzyla ich 
zaledwie trzykilogramowym mó.

W oczekiwaniu na ponowne u- 
kazanie się wielorybów „wi­

downia pokładowa“ dosłownie nu­
dziła się. Niektórzy snuli przy nu- 
szczenią, z której strony i w ja­
kiej odległości od statku mogą 
wypłynąć znowu wieloryby. 
Wieloryby wypłynęły po ńiespeł 

na siedmiu minutach.
—  Za mało nałykały się powie 

trza, — zadecydował radiotelefo­
nista.

K apitan nadal stał na mostku. 
Teraz od niego zależało ści­

słe zharmonizowanie współdziała­
nia z harpunnikiem. Trzeba bo­
wiem było zagrodzić wielorybom 
drogę w takim miejscu, by przy 
najmniej jeden z nich znalazł się 
w dogodnym zasięgu strzału.

Kiedy Kuźniecow spuszczaj be z 
piecznik u działka — Zarwa spo 
strzegł bladość jego twarzy.

—  Śmiało — pouczał go.—Wy­
każcie teraz umiejętność manę
Browarna.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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